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Uchwały Centralnej Komisji 

Związków Zawodowych w polsce.
Otrzymujemy następujący komunikat:

W SPRAWIE STO SU N K U  I>0 PARTJI KO­
MUNISTYCZNEJ W P OLSCE.

HI Międzynarodówka moskiewł&a stanęła 
®* stanowisku wrogiem wobec organizacji za­
rodowych, wchodzących w skład Międzynaro­
dowej federacji zawodowej w Amsterdamie, 
P ętaując j© jako organizacje ,-żółte", zdradzie­
ckie i wrogie interesom klasy robotniczej. Na­
leżące do III międzynarodówki organizacje i 
ich członkowie, a więc między innymi Partja 
komunistyczna w Polsce podporządkowują się 
tym dyrektywom i rozpoczęły już swą robotę 
— dążąc systematycznie i bezwzględnie do 
O bicia  związków zawodowych, stojących na 
*tenow.sku amsterdamskiej Międzynarodówki.

Wobec więc ujawnionego wielokrotnie 
^W zględnie wrogiego stosunku partji komu- 
nisiycznej do (klasowej polityki zawodowej, 
prowadzonej przez Komisję Centralną, wobec 
■talego przeciwdziałania i walki, jaką prowa­
dzi Partja Komunistyczna z Komisją Central­
nych Klasowych Zw. Zaw. i zjednoczonymi w 
niej zwi^Iksnii —

plenarne posiedzenie K. C. z dn. 28 kwiet­
nia 1921 r. postanawia, zgodnie z uchwałą 
Kongresu Zawodowego, zerwać wszelkie sto­
sunki z Kom. Partją Polski i przeciwdziałać 
i f  j akcji na terenie zawodowym, jako szkodli­
wej dla proletarjatu i  wrogiej jego dążeniom 
do wytworzenia w :elkiej i zwartej organizacji 
**irodowej.

II. Pozostając nadal na zasadńiczem sta­
nowisku bezparty jności, Komisja Centralna 
*ńe może zamykać o®u na fakt, że funkcjona­
riusze zawodowi, będący członkami partji ko­
munistycznej wr Polsce, coraz częściej sto ją  w 
kolizji, wobec odm iennych  dążności j uchwał 
to ł  zawodowych, a swych instancji partyjnych, 
które domagają się od mch prowadzenia we- 
^uątrz organizacji zawodowej, akcji rozbija- 
nia związków i osłabiania ich zwartości we- 
'wnętrznej. Komisja centralna zwraca uwagę 
Wszystkich związków na grożące im skutkiem 
tego niebezpieczeństwo i  wzywa je do wyda- 
■da zarza<lzed, któreby uniemożliwiły rozbija­
nie organ zacjt przez tych, którzy powołani są 
dio jej budowania.

W SPRAWIE ś w ię t a  j a j o w e g o .
1) Zważywszy, iż Centralna Komisja Zw. 

Zaw. w Polsce należy do Amsterdamskiej Mię­
dzynarodowej organizacji zawodowej, a tern 
samem wszystkie organizacje zawodowe w 
Polsce, należące do Centralnej Komisji, obo­

wiązane są stosować się do wynikających
stąd wskazań taktycznych,

£) że, jak wiadomo, komuniści rosyjscy, 
chcąc złamać jedność Międzynarodowej orga­
nizacji zawodowej, stwoirzyli w Moskwie od­
rębną Międzynarodówkę zawodową, że taka 
taktyka przez rozbicie dotychczasowych orga­
nizacji zawodowych, lub uzależnienie ich od 
rozkazów partji komunistycznej — musi do­
prowadzić do zupełnego wypaczenia lub roz­
łamu w ruchu zawodowym —

8) że przeto organizacje zawodowe, nale­
żące do Międzynarodówki Amsterdamskiej — 
nie mogą przyjmować haseł Międzynarodówki
moskiewskiej, ani też popierać organizacji, 
związanych z tą ostatnią —

Centralna Komisja Zw. Zaw. w Polsce 
postanawia:

przy urządzaniu obchodu 1-go Maja Zwią­
zki Zawodowe winny kierować się hasłami, 
które zostały wyrażone w artykule wstępnym 
oficjalnego organu Centralnej Komisji ,,Związ­
kowca". Jednocześnie Centralna Komisja po­
leca wszystkim Związkom Zawodowym, do 
niej należącym, przestrzeganie następujących 
wskazówek:

a) iW pochodach i wiecach pierwszomajo­
wych Związki Zaw, mogą brać udział wspól­
nie z terni organizacjami politycznemu, które 
zgadzają się na linję taktyczną walki zawodo­
wej, n ak reślo n ą  przez Amsterdamską Między­
narodówkę.

Walka z reakcją.
Hasłem naczelnem tegorocznego święta 

majowego, górująeem ponad wszystkie inne, 
jest hasło -walki z reakcją. Hasło to podjęli u- 
świadomieni klasowo robotnicy wszystkich 
krajów i wszędzie w dniu 1 maja rozbrzmie­
wać będzie potężny głos protestu mas pracują­
cych przeciwko zalewowi reakcji.

(Reakcja światowa istotnie coraz zuchwa­
łej podnosi głowę. Stawia się nietylko hardy 
opór żądaniom robotników, zmierzającym do 
przeksztaloen'a ustroju kapitalistycznego na 
ustrój socjal styczny, jak np. żądaniu socjaliza­
cji kopalń, środków komunikacji i t. d., ale 
systematycznie i wytrwale dąży się do wydar­
cia tych praw, korzyści i ulg, jakie robotnicy 
wywalczyli już w ciężkich zapasach z kapita­
łem i jego przedstawicielami w rządach bur- 
żuazyjnyeh.

'Dziś w Ąnglji obcina się górnikom place, 
w Szwaicarji czyni się zamach na 8-godzinny 
dzień roboczy, prawie wszędzie mobilizuje się 
przeciwko strajkującym robotnikom wojsko, 
wyprowadza się na „pole walki" tanki, korzy­
sta s :ę z usług wyrzutków społecznych, golo­
wych każdej chwili podstawić nogę walczącym
0 lepsze jutro robotnikom dla utrzymania na 
nogach kapitału.

Na Węgrzech robotnikom nie wolno za­
kłada ć organizacji zawodowych ani politycz­
nych, n e wolno wydawać pism socjalistycz­
nych. nie wolno strajkować. We Włoszech bo­
jówki kapitalistyczne podpalają domy ludowe, 
prowokują masy robotnicze, doprowadzając do 
krwawych starć i potyczek. W Niemczech i w  
Austrji są silne grupy, knujące zamachy na 
swobody republikańskie, zdobyte w rewolu­
cjach, — marzące o powrocie monarchji j trzy­
mające w zanadrzu kandydatów na tron. Gra­
py te zyskują sprzymierzeńców w przedstawi­
cielach wielkiego przemysłu, dla których de­
mokracja i republika stają się równie groźne
1 nienawistne, jak potęga organ'zacji robotni­
czych, wyrosła na gruncie tej demokracji i re­
publiki.. , . We Francji burżuazja umiejętnie wy-

b) Żaden Związek Zawodowy, jako taką zyskuje zatarg franeusko-niemiecki dla stałe- 
me może uczestniczyć w pochodach i wiecach go podsycania-w kraju nastroju nacjonalisty- 
orgamizowanych przez partję komunistyczną, cznego i odwrócenia uwagi od bolączek we- 
zwalezającą jedność międzynarodowej organi­
zacji zawodowej.

c) Wykonanie powyższych .uchwał poleca­
my wszystkim Zarządom Związków.

Komi'sja Centralna 
Zwhjzków Zawodowych w Polsce.

Warszawa, 26-go kwietnia 1921 r.
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Już wyszła z  druku 8-stronicowa broszurka:
ROBOTNICZE ś w i ę t o  m a j o w e .

Napisał Henryk Bezmasiki.
Wyd. C. K. W. P. P. S.

Skład główny w Księgarni Robotniczej, 
W spólna 17.

I wnętrznych. W Hiszpanii hula sobie w najlep­
sze teror przedsiębiorców i sołdateski monar­
chisty cznej.

I tak dalej. Gdziekolwiek spojrzeć—wszę- 
łdzie reakcja jużto otwarre przypuszcza atak 
na zdobycze robotników, jużto czai się zdradli­
w e , wyczekując sposobności do utrącenia 
praw robotnika, do zepchnięcia go do roli bez* 
wolnego najmity, do zabicia w nim godności 
obywatela i idealizmu socjalisty.

I rzecz znamienna, godna podkreślenia i 
tocznej uwagi właśnie ząstrony robotników^ 
Wiadomo, że po wojnie udało się robotnikom 
we wszystkich prawie krajach zdobyć szerokie 
prawa polityczne i reformy społeczne. Wkrót­
ce pokazało się, że otwarta walka klasowa w 
ramach demokracji politycznej kryje w sobie 
wielkie niebezpieczeństwo dla Was posiadają­
cych. Prawo równe dla wszystkich — to miecz 
Damcklesa, wiszący nad głowami kapitalistów 
i nie dający :m spokojnie zasnąć. W samej 
rzeczy: równouprawnienie obywatelskie po- 

.wszechne prawo wyborcze i t. p. ostrzemswem  
i skierować się mogą w każdej cjjwili przecin­

ko klasom posiadającym, jako znikomej mniej­
szości społeczeństwa. Już dziś, kiedy robotni­
cy np. w Niemczech, lub Włoszech n ie  mają 
jeszcze większości w parlamencie, klasy posia­
dające mocno jednak skrępowane są w swej 
„wolności" kapitalistycznej, a hasła socjaliza­
cji, •rozlegające się z ław przedstawicieli prole­
tarjatu, podcinają skrzydła drapieżców kapi­
talistycznych.

I oto klasy posiadające różnych chwytają 
się środków, by jednak w ramach demokracji 
wzmocnić się kosztem robotników j utdwalić 
panowanie kapitału. Jednym z takich środków  
jest stosowanie zasady: siła przed prawem.
Kapitał ma na swe usługi wojsko, policję, ad­
ministrację i sądy. Przy ich pomocy m oże 0 0  
łamać j gwałcić obowiązujące prawo. Mnóstwo 
przykładów bezprawia, popełnianych przez 
klasy posiadające, widzimy np. w Niemczech, 
gdzie puszcza się płazem zbrodnie monarchi­
stów d zamachowców, a ciężkie nakłada s ię  
kary na robotników za drobne wykroczenia, 
gdzie rząd łamie swe zobowiązania w sprawie 
socjalizacji i t. p.

Ale pocóż szukać przykładów zagranicą! 
Jak u nas postępuje Sejm i Rząd? Toć więk­
szość sejmowa tuż po uchwaleniu konstytucji 
i zawarciu pokoju chciała obdarzyć społeczeń­
stwo upominkiem „konstytucyjnym" w posta­
ci stanu wyjątkowego. Toć p. Nowodworski, 
przypominając sobie słowa swego kolegi po 
fachu, b. carskiego ministra „sprawiedliwości" 
Szczeglow'towa: ..Chwała Rogu u nas jeszcze 
niema konstytucji" — powiada dziś: „Chwała 
Rogu, mamy już konstytucję" i... gwożdżę na 
tę konstytucję, wyłączając sprawy za kierowa­
nie strajkami i opierając się na carskim ko­
deksie karnym.

I oto powstaje sytuacja tego rodzaju, że 
proletarjat staje w obron:e prawa obowiązują- 
cego i walcząc przeciwko bezprawiu, walczy 
zarazem przeciwko reak cji.

Ale obok jawnego łamania praw obowią­
zujących, klasy posiadające joiekają s :ę do in­
nego jeszcze środka, bardziej niebezpiecznego, 
a mianowicie do rozbijania solidarności robot­
ników przy pomocy jednostek i grup, mianu­
jących siebie obrońcami klasy robotniczej i je­
dynymi ,, rewolucyjnymi" przedstawicielami 
robotników.

Mamy, oczyw'sc’e, na myśli komunistów. 
Już dziś dla każdego myślącego i uczciwego 
robotnika nie może najmniejszej ulegać wąt­
pliwości, żo działalność komunistów jest na rę­
kę wyłącznie reakcji, a ponieważ komuniści 
są ślepein narzędziem Moskwy, więc polityka 
bolszewików : komunistów winna spotkać się 
z jednomyślnym oporem socjalistów. Nieoce­
nioną pod względem pedagogicznym lekcję 
dały wypadki wielkanocne w Niemczech, któ­
re skończyły się tern, że obok setek trupów 
robotniczych i setek robotników skazanych na 
ciężkie więzienie, reakcja zebrała obfite żni­
wo przez odwrócenie uwagi społeczeństw® od 
jej własnej kreciej roboty i. dzięki osłabienia 
klasy robotniczej.

Polityka bolszewików, której zasadą na­
czelną: — rozbijać organizacje robotnicza i 
„czyścić" je od elementów niekomunistycznych 
— w ‘dzisiejszych czasach wzmożonej walki 
klasowej i zjednoczenia wszystkich sił topiła-
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lisiycmyeh — nie da aię usprawiedliwić żad- 
uemi teorjami i żadnenii wykrętami. Fakty 
życia codziennego i praktyka walki robotni­
czej są druzgocącą krytyką i niemiłosiernym 
wyrokiem potępienia dla polityki bolszewic­
kiej-

I  jeszcze jedno. Nietylko bolszewizm i ko­
munizm są odwrotną stroną reakcji i działają 
na rzecz reakcji, ale każdy nieostrożny i nie- 
obmyślony krok ze strony 'socjalistów może 
wyrządzić duże szkody ruchowi robotniczemu 
i wyjść na dobre reakcji.

Przypomnimy sobie ibolszewizowanie so­
cjalistów francuskich przed wyborami do Izby 
Deputowanych i ujemne tego wyniki przy wy­
borach. Albo francuski strajk kolejarzy, które­
go porażka doprowadziła do wielkiego osła­
bienia ruchu zawodowego. Albo — z kroniki 
chwili bieżącej — zbyt pochopnie powzięta u- 
ćhwała przyłączenia się do strajku górników 
i transportowców w Anglji, uchwała — po 
której nie nastąpił czyn.

Wszelkie tego rodzaju objawy osłabiają 
ruch robotniczy, zmniejszają siłę bojową pro­
letariatu. Dziś w ruchu robotniczym, w okre­
sie zaognionych walk klasowych, większą ro­
lę odgrywają sprawy taktyki, aniżeli spory 
teoretyczne. Dlatego też walka dużego odła­
mu socjalistów z bolszewizmem odbywa się na 
•tle nie teorji, lecz praktyki, ujętej przez Mo­
skwę w znanych 21 warunkach.

Skutecznie walczyć z reakcją w warun­
kach obecnych można tylko na drodze daleko­
wzrocznej, wszystkie okoliczności miejsca i 
czasu uwzględniającej, polityki robotniczej. Na­
leży kierować się rozumem, nie nastrojem tyl­
ko. Należy trzymać się zasad socjalistycznych, 
a nie uganiać za modnym frazesem chwili. 
Do czego prowadź1 niepoczytalna taktyka wy­
woływania zamętu na rozkaz sowietów rosyj­
skich — tego szczególnie jaskrawy przykład 
mieliśmy ostatnio w Niemczech. Jakiże te 
krwawe awantury wyzyskuje obecnie junk ies 
sko - mili tary styczna reakcja niemiecka! '

B.

bo „czut czul" a przyjedzie naczelnik żandar- 
merji na śledztwo. Do cel!

— Dużo on tam teraz wyśledzi!
— Pewnie. Wszystkich/by was strażni­

ków i żandarmów pod klucz. Ładnie służycie 
Mikołajowi! — szydzili więźniowie.

—i 'Niiet. My tu z,e wszystkiem nie wino- 
waty.

— A kto? Może my?
— Nie znaju. Bóg'strzegł, bo nie daj Bóg, 

coby to było, gdyby naćzalstwo poznało w żan­
darmach buntowszczyków. Możeby już czło­
wiek gryzł teraz ziemię, a tak to i nam nic, 'bo 
my nie winowate, a i tamci urwali się od szu­
bienicy.

Przez kilka dni o niczem Innem nie było 
już mowy wśród więźniów, jak tylko o „amne- 
stji dla dziesięciu", ogłoszonej przez C. K. R. 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Wkrótce do­
wiedzieliśmy się o szczęśliwym .zamachu Szul- 
mana na Konstantinowa i o tern, że wszyscy 
,,dziesięciu" razem z „baronem Budbergiem" i 
jego podkomendnymi utonęli szczęśliwie. Śle­
dź w o nie dało żadnych rezultatów, a szef żan- 
darmerji, w kilka miesięcy potem również 
,,zrobiony" gen. Margrafski, który je prowa­
dził, cmokał tylko ustami i powtarzał: „wet, 
tonkaja sztuka!".

Zysław.

Mały feijeton.
..Am nestia J 'a  M t t i f .

W czasie wywiezienia dziesięciu z Pawia­
k a  w kwietniu 1908 roku ja również miałem 
zaszczyt mieszkać w tym .hotelu". Pawiak bo­
wiem wówczas uchodził za „hotel europejski" 
w porównaniu z mordownią w ratuiszu albo 
więzieniem w foriach-

Siedziałem w jednej z tych maleńkich cel 
na parterze razem z Ob. J. Witkiewiczem, zna­
nym dzisiaj architektem. Wogóle PaMiak wów­
czas był przepełniony. M ędzy innymi miesz­
kał tam wówczas również redaktor ,-Robotni­
ka", tow. Perl, T. Fil powieź, dzisiaj dyplo­
mata, M. Horwitz, dzisiaj komunista, tow. 
Prauss, b. minister ośw aty, ś. p. Baj (Jędrze­
jowski), dr- Zieleńczyk, filozof, ob. Brzeziński, 
dzisiaj wysoki urzędnik, i mnóstwo innych 
działaczy7, konspiratorów, zwłaszcza pepesow- 
ców. bojowców i podejrzanych o należenie do 
P. P. S. Tylko jurnych dzisiaj en-deków nie 
znalazłbyś tam nawet na lekarstwo.

Życie towarzyskie za kratkami było wte­
dy b. bujne i wesoło nawet. Popołudniu scho­
dziliśmy się w  celach po k  lkunastu na „czar­
ną kawę". Czasem wezwano kogoś na śledz­
two, niekiedy przewożono do ininycb hoteli 
carskich, niekiedy bito, raz nawet zabito więź­
nia (1 m aja żołnierz z ulicy strzelił do krymi­
nalisty, siedzącego przy kracie i położył go 
trupem na miejscu). Jeśli mówię o wesołości 
więziennej, to o wesołości szub enicznej. Wie­
dzieliśmy bowiem dobrze wszyscy o tem, że 
dziesięciu juiż jest skazanych na śmierć, że nad 
kilku innymi wisi stryk, zaś innym jeszcze gro­
zi katorga, zesłanie i tym podobne dowody 
słowiańskiej miłości.

Ale plan wywiezienia „dziesięciu" został 
dla na9 absolutną tajemnicą. Możecie więc so­
bie wyobrazić moje zdumienie, gdy około 
ósmej z rana 25 kwietnia wchodzi do celi ob. 
X. (wówczas zacekły „lewicowiec"...) i po­
wiada:

— Amnestja!
A trzeba wiedzieć, że wówczas spodzie­

waliśmy się ciągle amnestji.
— N e  zawracaj gitary! — powiedziałem 

nieco zirytowany.
—. Jak  Boga kocham!
— Tdź pan do lal !
— Dzisiaj w nocy dziesięciu skazanych na

śmierć wywieziono na wolność.
—i Kto wywiózł?
—i Beki.
Zerwałem się z „legi maty", jak podpalo­

ny, a  tu już szum i gwar w korytarzu. Wesołe 
krzyki, śnrechy, ściskania się więźniów, po­
winszowania.

Wśród grupy naszych stoi klucznik, człek 
dobrze siwy, wyga o chytrych, przebiegłych o- 
ezach. Szarpie wąsy, rozpowiada, jak i co by­
ło i  śmieje się zadowolony.

— Bóg strzegł — kończył opow iadani o 
nadzwyczajnej nocy —- że naczelnik (iMacule- 
wicz, Polak, który miał dyżur nocny w kance- 
larji) nic nie zmiarkował. A to byłoby „skwier- 
no“, bo one niby to żandarmy mieli kieszenie 
napchane bom banr. Byłyby jatki, że nie daj 
Bóg! Ot człowiek minął się moiże o włosek 
ze śmiercią. Powiadają, że te czorty mieli z 
sobą bomby, któremi rozwaliliby więzienie, 
jak kurnik. Bóg strzegł! No, panowie, do cel,

Przed kilku dniami napiętnowaliśmy już 
w „Robotniku" fakt, że „Kurjer Warszawski" 
na pierwszem miejscu swej pierwszej stronicy 
zamieszcza szumną reklam ę firmy: „Dom han- 
dlowo-techniczny Avenarius i S-ka, właścicie­
le: B. Avenarius, 'Wł. Hackiewicz, K, Pawło­
wicz, St. Skoczyski", w której grubemi na pa­
lec czcionkami znajduje s 'ę  specjalne ogłosze­
nie, iż firma ta  ma: „Przedstawirielstwo: Ak­
cyjnego Towarzystwa dawm/ej Zakłady Skody 
w Pradze". Panowie Avenarius i S-ka, a  ra­
zem z nimi wszechpolsko-wszechsłowiański i 
rzymski „Kurjer Warszawski" mają czoła czar- 
rfomiedziane, jeżeli sądzą, że w Polsce nie znaj­
dzie się już nikt, kto im przypomni, co to są 
„Zakłady Skody" i jaką one odegrały rolę w 
hisforji Belsk* odradzającej aię...

Zakłady Skody w Pilznie utyły krwawicą 
podatkową ludów austrjacko-węgierskich. Mia­
ły nuncpel wyrabiania armat. Akcje Skody w 
roku 1010 spadły były poniżej swej wartości 
nominalnej j sprzedawano je po 300 do 250 
koron austrjackich za sztukę, byle się ich po­
zbyć; nikt akcji Skody n ie chciał kupować. Gdy 
Austrja zaczęła się zbroić na wojnę serbską 
(rosyjską), akcje Skody poszły w górę. W roku 
1912” podskoczyły już na 750 do 1000 koron, a 
wkrótce jeszcze wyżej: w latach 1914 i następ­
nych kosztowały 2500 do 3000 koron i wyżej! 
W roku 1914 wczesną wiosną rząd wiedeński 
zażądał od parlamentu dalszego kredytu — o- 
krągło 80 miljonów koron (co na owe czasy by­
ło tyle, co dziś osiem miljardów marek) na no­
we armaty, które miano fabrykować w „Za­
kładach Skody"; ponieważ Izba poselska przy 
zastosowaniu obstrukcji kredytom tym się 
sprzeciwiła, parlament rozpędzono i zwołano 
go następnie dopiero w czerwcu 1917. Ale „Za­
kłady Skody" dalej tyły; tam — w Pilznie Cze­
śkiem — wynaleziono, wypróbowano i fabry­
kowano szybkostrzelne austrjackie działa sta­
lowe i owe osławione czasu wojny światowej 
ai.strjackie „Mórsery" (38-oentymetrowe moź­
dzierze), pod których pociskami pękały i w 
gruzy sic rdunypywkły najpotężniejsze panee- 
rzo twierdz w  Belgji i we Pranej1.

Po upadku Austrji zakłady Skody w Pilz­
nie przeszły na  własność grupy kapitalistów 
francusk ch (i czeskich), którym przewodzi 
król armatni Sznelder z Creuzot (we Francji). 
Taż sama spółka kapitalistyczna francusko- 
ezeska; ..Zakłady Skody w Pradze", nabyła w 
roku 1919/20 po kryjomu ®akłady hutnicze w 
Trzyńcu i kopalnie węgla kamiennego w Kar­
winie na Śląsku C-eszyńsldm. Trzyniec i K a r­
wina były własnością ..Austriackiego Towa­
rzystwa kopalń i hut w 'Wiedniu", którego ak­
cje znajdowały się w  ręku arcyksięcia Fryde­
ryka Habsburga, byłego generalissimusa au­
striackiego, przezwanego słusznie „wieszatto- 
lem". W okresie plebiscytowym 1919/20 znaj­
dowały się one pod bezpośrednim wpływem i 
administracją „Międzysojuszniczej Komisji 
Plebiscytowej", 'której przewodniczył hrabia de 
Mannę yllle.

Czeski m inister spraw zagranicznych dr. 
Benesz długo siedział w Paryżu, w pocie czo-

ła pracując, na prawo i na lewo kłaniając się 
i żebrząc, przekupując ministrów, generałów, 
polityków i dziennikarzy, łżąc i kłamiąc bez 
miary i 'bez zająknienia, spotwarzając w naj­
potworniejszy sposób Polskę i Polaków, zanim 
się mu ta sztuczka udała, że Sźneider z Creu­
zot i francuscy kapitaliści zaangażowani już w 
,Zakładach Skody w Pradze", za namową hr. 
de MattuevUle'a i przy jego pomocy stali się — 
w tajemnicy przed głuchą i ślepą dyplomacją 
polską — właścicielami hut w Trzyńcu i ko­
palń w Karwinie. Hr. de Manneville w nagro­
dę za' to sitał się właścicielem dworu w Toszono- 
wicach-Doinyeh na Śląsku Cieszyńskim '(obec­
nie oczywiście w zaborze czeskim) i obszer­
nych lasów na Słowaczyźnie, Fryderyków1 
Habsbur.driemu zaś czeski m nister spraw za­
granicznych wyrobił za to obywatelstwo an­
gielskie, a Czesko Słowacka Republika turó~ 
ciła mu jegoi dobra ziemski® nia Śląsku i  na 
Sl°waczyźnie.

Było za co wynagradzać, fakt bowiem, że 
Trzyniec j, Karwina przeszły z początkiem 1920 
roku na własność francuskich kapitalistów, bę­
dących już właścicielami Zakładów Skody w 
Pradze", rozstrzygnął w lipou 1920 najfatalreiej 
o przynależności państwowej Trzyńea i Karwi­
ny, rozstrzygną! na szkodę polski, a  na korzyść 
Czech... "Więc przy pomocy „Zakładów Skody 
w Pradze" zrabowali Czesi Polsce razem z 
Trzyńcem i Karwiną połowę Śląska Cieszyń­
skiego, pół Cieszyna, Bogumin i Frysztat, za­
brali 200.000 najdzielniejszego ludu polskiego, 
a tymczasem w stolicy Polski reklamuje się 
„Zakłady Skody w Pradze"!

Ale nie dość na tem : w przytoczonym przez 
nas ogłoszeniu firmy Avenarius i S-ka znajdu­
jemy następujący jeszcze dodatek: „Na ®kła-
dzie fabrycznym: Obrabiarki wszelkich typów
z likwidacji warsztatów wojennych". Wobec te­
go zapytujemy przedewszystkiem publiczni'®: 
jaką to drogą materjały, pochodzące z 
likwidacji warsztatów wojennych, dosta­
ły się w ręce prywatnych kapitalistów? Czyż­
by Rząd polaki był tak nadmiernie zasobny w 
„obrabiarki wszelkich typów", że zamiast by 
obrabiarki, pozostałe z likwidacji warsztatów 
wojennych, oddać do użytku własnym rządo­
wym warsztatom wojskowym, amunicyjnym, 
automobilowym, okrętowym, samolotowym, 
kolejowym i t. d. i t. d„ może je oddawać pry­
watnym sprzedawcom? A wreszcie: jak’em
prawem stało gię to bez wiedzy sejmowej Ko- 
mrajii demobilizacyjnej?

Komisja demobilizacyjnia Sejmu swego 
czasu wyraźnie uchwaliła, że wszelkie m ate­
riały pozostałe z demobilizacji armji (z wy­
jątkiem sprzężaju, koni i wozów chłopskich, 
które miały być oddane zaraz na potrzeby rol­
nictwu), mają być zatrzymane do dyspozycj 
Komisji sejmowej. Komisja sejmowa demobi- 
1’zacyjna nikomu ni® dała prawa, by „obra­
biarki wszelkich typów z likwidacji warszta­
tów wojennych" oddawał na skład fabryczny 
przedstawicielstwu czeskiej firmy- „Zakłady 
Skody w Pilznie".

T. Kr.

bejinwje: 1) referat z zakresu spraw- kooper*ąp,
2) sprawozdanie z ogólnego stanu Stowarzyszenia,
3) sprawozdanie z działalności i obrotów danego 
sklepu, ora® ton® sprawy. ’Właściwa dyśkusja rotr 
wija się pray punkcie drugim i  traedim. Tutaj 
członkowie mogą zastanawiać się nad brakami ca­
łego Stowarzyszenia i  swego sklepu, znając dokła­
dnie jego dodatnie i  uje mino strony. Sprawozdam* 
i dysku-ja nawet w tych drobnych gospodarczych 
sprawach posiada dobrą stronę wychowawczą.

W Rob. Stów. Spożywców praca społ. - wycho­
wawcza nie ogrhniczia się jednak ma zebraniach 
dzielnicowych. R. S. S. praeprowadzito cały szereg 
konferencji ze z\v. z a w o d o w y m i, gdzie ułożono sto­
sunki wzajemne w ten sposób, że kooperatywa 
przyjmuje tylko członków zw, zawodowych, zwią­
zek zaś wymaga należenia do kooperatywy. Często 
R. S. S. urządza pogadanki po fabrykach ma tematy 
aprowiz»oyjta®, oraz inne. I tak od dra. 1 wrzeSnia 
1920 r. do 30 stycznia b. r. odbyło się 40 zebrań 
i wieców z udziałem 4500 osób.

IW dniu 30 stycznia b. r. odbyło się pierwsza 
walne zebranie delegatów Rob. St. Spożywców, któ­
ro po przyjęciu sprawozdania Zarządu tymczasowe, 
go, wybrało jednogłośnie Radę nadzorczą, złożoną 
z 16 opiekunów sklepowych. Rada ta wyłoniła na­
rząd ł  wydział społeczno-wychowawczy. (Praca wy­
mienionego Wydziallu stała się punktem wyjścia 
dla szerokiej propagandy spółdzielczej w Warsza­
wie. Celem omówienia -wspólnego spraw oświato, 
rwych w dniu 17 marca b. ir. odbyło się zebrania 
następujących 4-ch spółdzielni -warszawskich: „ko- 
op. ,,Poranek", „Światło", Rob. 8tow. Spożywców 
m. W. i  okolić, ora® Spółdzielni Akademickiej. Po- 
stanowiono tam rozszerzyć aibeję prze® rorgamiro- 
wanie zebrania wszystkich kooperatyw iw Marsza* 
wie. Projektowane zebranie odbyło się dn. 5 kwie- 

jtnia. Przyjęto na niemi regulamin „Centralnej K o 
• misji społ.-wychowawuzej dla Warsizawy", Jako głó­
wne zadania komisji postawtrono sobie: wspólną
propagandę spółdzielczą ora® przygotowywanie 
grunta dla stworzenia je d n e g o  stow, spółdzielczego 
w Warszawie. Do komisji tej przystąpiły dotydhcaa* 
następujące spółdzielnie: R. S. S. m. Warszawy i 
okolic Warszawskie Stow. Spożywców (<i. „Merka. 
r / ' ) ,  p o ra n e k " , „Światło", „Prąd”, „Blektryc*- 
ność“, .jSpóMzieMa Akademików", Koop. Intełi- 
gemeji Pracującej, „Pocztowiec “ otrasa inne drob- 
nlejsze. Razem t e  stowarzyszeniia łicaą około 25000 
członków, co ® Todainami stanowi do 100.000 osób.

Komisja wyłoniła Stały organ naczelny, (Radę 
składającą się * i® członków. Rada na pdeuwsaem 
posiedzeniu w dniu 12 kwietnia wybrała na prze­
wodniczącego tow. Jana Żarkowskiego (R. S. S.), 
m« sekretaraa ab. KTuimska (Spóldz. Akademików). 
Wydział wykonawczy powierzono towarzyszom: Wol­
skiemu (Z. R. S. S.), Sikorskiemu (Warsz. St. Spo­
żywców!) i Czubkowi Ć.Awiatło"),

Jako najbliższe zadania Centr. W. S. Wycho­
wawczego. nalcreśTcmo sobie: a) akcję prasową, b) 
uraadteanie wspólnych wieców apwwizacyimrćh pe. 
gadanek I wycimeik, c) utworaeni® biuira prelegen­
tów ma isebranie dzielnicowi, d) ikursa dla dokształt, 
cnnla praoowniltow kooperatyw, e) urząd sarnie czy- 
t«M, biiMjotek, świetlic itp. TtorgentoeWrmie Cen­
tralnego W. Sp.-Wych. jest ważnym 'krokiem w  to* .  
woju Irooperacji W Warszawie, ułatwi® bowiem 
pracę oświatową przeć koordynację wysiłków J, co 
ważniejsza, przyspiesza tnoment stworzenia jedne­
go wielkiego Stow, spółdrielnzega w  Warszawie.

J .  * . !

Działalność kulturalno-oświatowa
w kooperatywach warszawskich.

Zaledwo 70 lat itiplywa od początków ru ichti, 
wspó-idciekzegó. Prze® ten krótki ozias wydał on 
zmakmnife rezultaty, szczególmiej w daiediaimie sto- 
wBiraysaeó spożywców.

W stowarzyszeniach spożywczych praeja'wia się i 
dążność do wytworzenia społezzneigo ustroju, W, 
którym, kierownictwo produkcji prEesntoby do rąk j 
konsuroemitów. Chcąc jednak ustrój taki w  aycle j 
wprowadzić, nie wr'starozy jedynie umiejętne aipro-1 
widoiwonie członków, ale należy także. ,prow-adrić 1 
wśród nich systematyczmde pracę wycho\vawwzą J! 
oświatową. Ma to być rodzaj wolnego mniwersyte- [ 
tu przeważnie żywego sitowa i czynu. .Zadamiiem j 
kooperatyw bowiem jest wciągnięcie członków do 

j wzięcia bezpośredniego udziału w życiu gospodar- 
ctBecrt, wskazanie im, i i  mogą odegrać rolę mieftyl- 
ko biernych 'konsumentów7, lecz i  czynnych tiwór- 

, czydh jednostek, nadających ruch i  życie całemu! 
Stowarzyszeniu. Dział toultuiralinio-ośwliaitowy w ko- j 

i operatywach ma zai zadianie prae® odpoiwiedinią pro-: 
pagandę rozwiiiaięoie energii członków, ukazanie I; 
im właściwego celu gospodarki społecznej.

Jaik widziany, rola działu kulturalna - wycho­
wawczego w kooperatywach nie jest bynajmniej 
błahą, a w Rolb. Stow. Spożywców nu. Warszawy a 
okolic dział ten jesit otoczony specjalną opieką.

Na zasadzie nowej ustawy, struktuma oa-ganl-

zacyjna zasadniczo różni eię od dotychcsaśowych
torun;, przyjętych maogół w kooperatywach. Najwyż­
sza iinstameją jest tutaj Walne Zehraimie delegatów 
sklepowych. Każdy sklep (dzaetoica) w początkach 
roku budżetowego odbywa ogólne zebranie siwych 
cztonków, gdzie, po wysluichaiiiiuj Sipraiwozdania i 
dyskusji następują wybory delegatów iw stosunku 
jednego na 30 członków dzielnicy. Delegaci ci na 
spocjalnami zebraniu wybierają opiekuna sklepowe, 
go i  jego zastępcę. Najwyższą iinstameją Stowarzy­
szenia jest walne zebranie delegatów. Radę Nad­
zorczą 'wybiera się z opiekunów7 sklepowych, cho­
ciaż walnemu zebraniu praysDuguje prawo wyboru 
i innych kandydatów.

Zebrania dzWtócowe odbywają się przynaj­
mniej 4 razy do roku; wówczas (każdy członek mno­
żę słyszeć sprawozdania Zarządu i wpływać na 
sprawy Stowarzyszenia. N;e mniej ważnem jest to, 
że przy tym systemie walne zebranie składa się z 
delegatów, obeznanych 2  'kooperacją, gdyż tacy rA 
głównie 'wybierani mai pełnomocników. Do Rady 
Nadzorczej przechodzą praeważnie opiekunowie 
sklepowi, obeznani dokładnie z potrzebami człon­
ków i swych sklepów.

Zebrania dzielnicowe jednocześnie stają się 
podstawą działalności społeczno - wychowawczej. 
Na każdem zebraniu zwykły porządek dzienny o-

WACŁAW WOLSKI.

I tjklfl J j l o t !  u i a n e n i f .
UŚPIONY DOM.

...Marzę o kimś dalekim, ni emanym, 0 0  
jedzie w tej chwili, w noc późną, błyskawicz­
n y m  pociągiem, i rzuca wzrok roztargniony n« 
mijany przez s ieb e , cichy, tajemniczy, uśpio­
ny dom. Ciemny ten dom stoa niedaleko od 
plantu, trochę ukośnie. Jedną z okiennych je­
go żaluzji widocznie dopiero co, przez chwilą, 
oderwał wiatr, tak, że zwisa oną na jednej tyl­
ko zaw asie. Ten ktoś, jadący pociągiem, spoj­
rzał przelotnie na ten obcy sobie, nieznany, o- 
bojętny dom, którego zapewne już ni® ujrzy 
nigdy w życiu, i zaraz przestał o nim myśleć-

Ale ja, o którego istnieniu i życiowej mę­
ce nic ni® wie ten nieznany, daleki turysta, ja­
dący niewiadomo Skąd, w niewiadomym kie­
runku, siedząc teraz samotnie w moim poko­
ju, który jest także jakby jakimś wagonem, 
pędzonym w (Wieczności, i współżyjąc duchem 
ze wszystkiem, co się teraz dziej® we Wszech­
bycie, myślę za n/ego o tym uśpionym, mija­
nym przezeń w tej c h w i l i  domu, który on, czy 
to wskutek znużenia podróżą, czy też z powo­
du zbyt małej w r a ż l i w o ś c i  i wysubtelizowaaia 
duszy, musnął zaledwie praelotnem, óbojęt- 
nem spojrzeniem.

IW ten sposób cichemu, tajemniczemu, u- 
śpionemu w tej chwili domowi, położonemu w 
pobliżu plantu, w nieznanym kraju, ni® dzieje 
sto krzywda, gdyż moja daleka, al® współczu­
jąca myśl naprawia niejako tę  pobieżność i 
niedbałość w potraktowaniu tego tak zwykłe­
go z r e s z t ą  widoku przez obcego, nieznanego 
mi, dalekiego turystę.

...Myślę o tym domu, o  ludzaaćh, którzy w 
nim mieszkają i przechodzą przez mękę życia, 
a których znękanym duszom sen błogosławio­
ny daje w7 tej chwili wytchnienie, i proszę Bo­
ga, Pana Wieczności, żeby ulżył ich ciężkiej 
prawdopodobnie doli.

—I czuję, że na planie Wiecznego jakieś 
duchowe, złote (choć dla oka cielesnego nie­
widzialne) nid wiążą mnie w tej chwili z tym 
ciemnym, uśpionym domem, 7. jego mieszkań­
cami, i z oibcym, nieznanvm md, jadącym tym 
pociągiem turvsta, w braterstwie Ludzkości i  
Marzenia!
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Erjnika sejmowa.
W Komisji administracyjnej.

(Bad przewodu. iks. Lutosławskiego 'obra­
dowano nad ustawą o gminie wiejskiej- Dla 
ojpraoowaiuia artykułu, dotyczącego argandza- 
ęji gromady wybrano piodkoi11111®!? ® 5-ciu po­
d d a .

Następnie przystąpiono dio wysiurihainia 
sprawozdania posła Haiibana z działalności 
podkomisji do przeprowadzenia reorganizacji 
ministerjbw. Sprawozdanie to komisja przy­
jęła do wiadomości, polecając podkomisji dal- 
eze prowadzeń te akcji. Ze sprawoizd ajnaa p. 
’H«iiiK«.nł wymika, ża reorganizacja Min. Spraw 
Wojak, polega na wydzieleniu pewiny-cih agend 
do t. zw- eekretarjatu cywfcego przy M. S. 
Wojsk.

Następne posiedzenie Komisji odbędzie 
glę dizM. Na poadiedzeniu tern poa. Ktermlk re­
ferować będzie projekt ustawy o pragmatyce 
•tuabowej.

Tajne...
WctBOraj popołudniu obradowała Komiifr 

nadzwyczajna dla zbadania sprawy poszuki­
wań insygniów królewskich. Posiedzenie tej 
h mmarystycmnej komisji, wybranej z łaski i na­
tchnienia far. Skarbka — ogłoszono za tajne. 
Przy drzwiach zamkniętych przesłuchano kpt. 
Żmigrodzkiego, dr. Gembcrzewskiego \ pew­
nego kaprala, którzy składali przed komisją 
Mznania.

0  bndief państwowy.
Na wiczora jerem posiedzeniu Komisji 

skarbowe • budżetowej poa. Głąbiński zazna­
czył, be Komisjo dbcaałaiby przystąpić do ro*- 
patrzenia budżetu państwowego na nok bieżą­
cy, ale rząd nie przedstawił jeszcze prelimina­
rzy budżetowydh. Minister Skarbu Steozikow- 
eki preyazeikł, że dostarczy Sejfmowi projekt 
budżetu w połowie maja.

Ustalono, że po otrzymaniu materjałów 
od (Rządu odbędzie się dyskusja nad prełitrru* 
lusraam budżetowym.

*»  *•» w
B o  Sejmu nadeszła wiadomość, że oneg- 
w nocy zmarł w Lodzi poseł rabin Rałpern

Kr nika polityczna.
tWhsoraj przybył do Warszawy minister 

pełnomocny i poseł republiki estońskiej w 
Poifloe, p. Hallae.

**

alę Iadba Kontroli Państwa. Zaraąd Puzappu, wi­
dząc, że dalsze tuszowanie śladów nadużyć jest zu­
pełnie bezcelowe, przyznał eię wreazcie do całego 
szeregu przestępstw, które kosztowały skarb pań­
stwa ni umiej ni więcej tylko około miljarda ma­
rek polskich 1

.Główne zarzuty—to uprawianie paska przez Pu- 
zapp, który w na jkrytyczniej szych czasach ąpraedar 
wał paskairzom artykuły spożywcze, przeznaczone 
dla ludności, wojska, szpitali i t. p.

Wobec takich rezultatów kontroli, cały zabra­
ny material został wręczony prezydentowi Sądu 
karnego, Haw] owi.

Śledztwo karne w tej sprawie obejmie sędzia 
Słowikowski,

I M  (Ul rooaiGY
wyzwoliDia lina.

IW dn. 19 b. m. Odbył się w Wilnie uroczysty 
obchód 2 rocznicy wyzwolenia Wilna. Uroczystość 
rozpoczęła sdę o goda. 8 m. 30 na dworcu kolejo­
wym, w obecności gem. Rydza Śmigłego, gen. Żeli­
gowskiego i biskupa Baindusnskiego, odsłonięciem 
marmurowej tablicy, wmurowanej -w ścianę, z na­
pisem jNa pamiątkę oswobodzenia Wilna od bol­
szewików dn. 19 kwietnia 1910 r. kolejarze węzła 
■wileńskiego*1. U góry oad napisem herb państw® 
polskiego.

O godz. 10 ej rozpoczęła się uroczystość na pL

Łuikisklm, dokąd przybyło kilkanaście tyejęey tmfiaL 
między innymi: gen. Żeligowski, gen. Rydz-Ćmi- 
gly, członkowie Tymczasowej Komisji Rządząc®), 
przedstawiciele sądownictwa, maglsttratu l t d .

Po odprawieniu mszy1 potomnej a uroczystem 
przeanówieniu biskupa Band orskiego, wręczono 
„odznaki za Wilno* generałom Żeligowskiemu i 
Rydzowi - Śmigłemu, oraz kilkudziesięciu obroń­
com miasta.

Następnie wyruszy] olbrzymi .pochód w stronę 
placu Katedralnego, « stamtąd na Rozę, gdzie od' 
da«o należną cześć grobom poległych obrońców 
Wilna z 1919 r.

Osobny moment uroczystości stanowiło posie­
dzenie Rady Miejskiej, na którean za obronę Wiiłna, 
miasto nadało obywatelstwo honorowe NacneJmUtao- 
wi Państwa, Józefowi tPiłsudakaemu, gen. Żś%oiw- 
żkiemu, gem Rydzowi - śmigłemu d geo. St. Sbr̂  
tybkiemu.

Drobne wiadomości.
W Nowym Jorku zmarł niedawno tiynny ling- 

wista założyciel szkół i twórca znakomitej metodę 
nauczania obcych języków, Maksymiljan D. Berlitz,

Berlitz .urodził się w południowych Ntemazzcll, 
w r. 1)854. W r. 1878 założył pierwszą swoją szko­
łę <w Tronldence R. J. (Stany Ziednocnome). Obce 
nie szkoły BeMitoa, znajdujące się w każdem juw 
wie więkmem mieśd® świata, sięgają lienby 800.

Walka o Górny Śląsk.

Wobec modżących *ię w Gdańsku wypad 
ków wydaknAa obywateli polaki ch przez Se­
n a t gdański, względni® przez miejski urząd 
demobilizacyjny, komisarz generalny Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Gdańsku p. Maciej Bie- 
siadecfci, wniósł energiczny protest do Sena­
tu wolnego miasta Gdańska, w którym, opie­
rając się na art. 104 Traktatu Wersalskiego i 
art. 88 Konwencji polsko-gdańskiej, zażądał, 
aby bez poprzedniego porozumienia się * nim. 
bezwarunkowo nie wydawano nakazu wyda­
lania obywateli polskich z obszaru wolnego 
miasta. (PAT.).

, ***
(Wczoraj w Poznaniu odbył się uroczysty 

obchód żałobny bu uczczeniu 7 kolejarzy zabi­
tych przez policję podczas zajść dn. 26 kwiet­
nia roku zeszłego.

Na obchód udała się delegacja Związku 
Zawodowego pracowników kolejowych 'Rzeczy­
pospolitej Polskiej, która złożyła wieniec na 
grobie zabitych.

I I MI I  ■  iwin i i- i   »i~ .-I i- |- r* n »——1— -

Złote myśli
Ludzie lubią zawsze posądzać to, <®qg!o nio wi­

dzą i nie znają; ich to korci ł drażnił,gdy sobie nie 
mogą wytłumaczyć dobrze potsfępo wania drugich.

Pesymizm to kamienie, któro sobie znużony 
w ędrowiec własną ręką do torby po drodze obiera: 
upad* i tak a utrudnienia, a coraz mu ciężej.

(Marjaa Gawatewitca).

Niesłychane!
7ji pirzewiodnicsenie na  wiecu posefekSlm, 

panaewod niozący zostaje adimiiaiartraqyijinna ska­
zany na 8 mieś. więzienia lub 3.000 mk. kary!

Zdarzyło się Ho w Radomiu na ispratwmz- 
dawazym iwlecu posła Malinowskiego w dinou 
27 marca . Drzewodaiczą cym był kolejarz tow. 
Mapka, na .którego nałożono powyższą 'karę.

— Gdzież jest wolność słowa poselskie­
go?

Pan Pękosławski wwocanie ni© uznaj© 
wieców, ma których .przemawiają posłowie 
socjalistyczni? A że ni© może przyczepić się 
do posła, więc dhoć administracyjni© ikairze 
prBewodni'Czac-ega

DELEGACJA POLSKA U KR. SFORZY.
Rzym, 20 kwietnia.

(E. E.). Delegacja polska w sprawie 
górnośląskiej, złożona z towarzyszy Lieberma- 
na i Bimazkiewicza, przyjęta była przez mini­
stra Sforzę, z którym odbyła konferencję oo 
do kwestjd górnośląskiej- Tow. Biniszkiewicz, 
jako przedstawiciel ludności górnośląskiej, o  
świadozył w nader energicznych wyrażeniach, 
iż Ślązacy nie pozwolą nigdy na to, by byli 
traktowani, jako dodatek do bogactw kopal­
nych i przemysłowych Górnego Śląska, lub w 
taki sposób, jakby oni właśnie nie mieli nic 
do powiedzenia w tej kwestji. Powyższe o- 
świiadczenie tow. Biń.szkiewicza wywarło na 
hr. Sforzy wielkie wrażenie.

PRZECIWKO AGITACJI ZA NIEPODLE­
GŁOŚCIĄ GÓRNEGO ŚLĄSKA.

ByMm, 26 kwietnia.
(E. E.). Kontroler koalicyjny powiatu by­

tomskiego Cannusi wydał rozporządzenie, o- 
strzegająoe przed ruchem niepodległościowym 
na Górnym Śląsku, jako sprzeciwiającym się 
traktatowi wersalskiemu. Kontroler zapowia­
da. że udzielenie przez gminy odpowiedni na 
zapytani© skierowane w tej sprawie, będzie 
surowo karane.

(Miejscowe organizacje prowadzą energicz­
ną agitację za niepodległością Górnego Śląska. 
Wszystkie powiaty Górnego śląska, a w szcze­
gólności Zabrze gwałtownie protestują prze­
ciwko tej agitacji.

ANGLJA A NEUTRALNOŚĆ GÓRNEGO 
ŚLĄSKA.

Bytóm, 26 kwietnia.
(E. E.). ,,Oberschlesicher Kurier" utrzy­

muj©, że propozycjo w sprawi© neutralizacji 
Górnego Śląska nie wyszły z urzędowych kół 
Berlina. Wyłoniły się one z  narad naeurzędo- 
wych pomiędzy przedstawicielami przemy­
słowców angielskich i górnośląskich. Wów­
czas omawiana była między jnnymi sprawa ©- 
wentualnego objęcia przez Anglię mandatu 
nad Górnym Śląskiem w razie ogłoszenia je­
go niepodległości.

RADA NAJWYŻSZA.
pary*, 26 kwietnia. 

(BAT.). (Havas). Rada Najwyższa zbie­
rze się 80 b. m. w Londynie lub Paryżu na 
konferencję, która potrwa 2 lub 8 dni. Konfe­
rencja rozstrzygnie wiele ważnych spraw, 
między innemi sprawę G. śląska.

GENERAŁ VON A RYTM.
Lyon, 2B kwietnia.

(E. E.). Agencja Havasa donosi, że gene­
ral niemiecki von Amom, aresztowany ostat­
nio przez władze koalicyjne na Górny®1 Śląs­
ku, pod pozorem prowadzenia fabryki maszyn 
rolniczych, zajmował »>ę generalną inspekcją 
tajnych organizacji wojskowych na Górnym 
Śląsku celem zapewnienia ich sprawnego 
działania przed spodziewanym zamachem nie­
mieckim.

t uauUŁlisa
w i i i i s i i  lilii

Lwowski ,,Dziennik Ludowy* a dm, 25 b. im. 
donosi o wykryciu miliardowych nadużyć w miejsco­
wej SiJji iPuzaippu.

„Dmi-emmiik Ludowy" ptraez szereg miesięcy 
iwracafi uwagę miarodajnych czynników na skanda­
liczną gospodarkę taj państwowej instytucji, ale 
dopiero przed kilkom  tygodnia.rai sSKawą ta zajęta

DELEGACJA KOMITETU OBRONY KRESÓW 
ZACHODNICH.

Bytom, 26 kwietnia.
(E. E.). Z inicjatywy prezesa komitetu 

obrony kresów zachodnich w tych dniach wy­
jeżdża do Warszawy delegacja tegoż komitetu 
celem porozumienia ftię z przedstawicielami 
rządu i sejmu.

WYBORY DO RAD ZAWODOWYCH 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Bytom, 26 kwietnia.
(E. E.). W Giszowicach powiecie Katowic­

kim odbyły się wybory do rad zarodowych. 
Kandydaci polscy z centralnego związku za­
wodowego polskiego otrzymali 2756 głosów i

uzyskali 11 mandatów, w drugim zaś rwiążku
zawodowym 2332 głosów i 10 mandatów. Ra­
zem więc /Polacy zyskali 21 mandatów, Niem­
cy zaś — 4. Cyfry te są wymownym dowodem 
przewagi liczebnej górnośląskiej ludności iw  
Lotniczej polskiej nad niemiecką.

STRAJK W KÓPAŁNI W GLIWICACH.
Byt°m, 26 kwietnia.

(E. E-). Mnożą się dowody, stwierdzające, 
iż dyrekcja kopalni w Gliwicach nie dąży by­
najmniej do porozumienia, ma jedynie na wi­
doku lokaut. Faktem jest, że z inicjatywy wiel­
kich przemysłowców odłożono do wtorku ®e* 
branie głównego komitetu związku przemy­
słowców i przedstawicieli robotników całego 
Górnego Śląska, które odbyć się miało w Po­
niedziałek. W ten sposób stłumiono w zarod­
ku wszelką możliwość porozumienia, gdyż ter­
min przyjęcia warunków dyrekcji kopalni, •  
więc termin rozpoczęcia lokautu upływa wła­
śnie w poniedziałek. Wskutek lokautu i ewen­
tualnego wydalenia tysięcy robotników pol­
skich sytuacja mogłaby się stać groźną, bo­
wiem robotnicy innych kopalń również przy- 
stąpiliby do strajku, oo stałaby się początkiem 
zdezorganizowania życia ekonomicznego na 3 . 
Śląsku.

Byrthn, 26 kwietnia.
(FAT.). Strajk górników w kopalni węgla 

w Gliwicach, gdzie chodzi główni© o przyjęcia 
do pracy polskich robotników ; urzędników, 
wydalonych za podpi*ani© polskiej ode®wy 
plebiscytowej, pragną komuniści niemieccy 
wyzyskać do wywołania ogólnego strajku. 
Wczoraj rozdawali odezwy w tym duchu. Wi­
dać-* tego, że Niemcom zależy bardzo na tem, 
ażeby w czasie obrad dyplomatycznych nad 
sprawą G. śląska w Paryżu przyszło koni©os- 
nie do niepokojów na G. śląsóru.

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW GLIWICKICH.
Byt°m, 28 kwietnia.

(E. E.). Robotnicy kopalna w Gliwicach 
nie żądali, bynajmniej podwyżki płac, doma­
gając się jedynie sprawiedliwego podziału 
węgla pomiędzy robotników, regularnej wy­
płaty pensji pierwszego i piętnastego każdego 
miesiąca, oraz wprowadzenia szeregu ulep. 
szeń hygienioznyoh i zapewniających bezpie­
czeństwo robotników. Żądania te uwzględnoa- 
ne są we wszystkich innych kopalniach. Poza 
tem stawiane były żądania przyjęcia a powro­
tem wydalonych robotników polskich.

(W kopalni Gliwickiej panowały na ogól 
stosunki anormalne, wskutek ciągłych zmian 
w p e rso n e lu  urzędniczym. Każdy urzędnik 
miał własny system postępowania z robotni* 
kami. Dyrekcja kopalni najchętniej sprowa­
dzała bakatystycznych urzędników * WestfaljS, 
którzy zgodnie z otrzymanemi instrukcjams 
d zia ła li w kierunku sztucznego obniżenia pro­
dukcji górnośląskiej.

2000 GÓRNIKÓW BEZ PRACY.
Bytom, 26 kwietni*.

(E. E.)’. Dzisiaj rano wymówiono pcracę 
wszystkim górnikom z kopalni guiwidksej w 
liczbie 2000.

Bytom, 26 kwietnia.
(E. E.). Robotnicy Polacy na G. Śląsku 

nie mają bynajmniej tendencji do wywołania 
strajiku powszechnego, zdają sobi© bowiem 
spraiwę, iż tym razem padliby ofiarą prowoka­
cji niemieckiej.

Bytom, 2fl kwietnia-
(E. E.)'. Zarlząd kopalni gbwńdkiej stano­

wią; w Berl inie Berkenmover. na Śląsku środ­
kowym w Gotteibergu — Schreiber, w Gliwi­
cach — .Winacker. Działają oni w porozumie­
niu ze związkiem pracodawców na G. Śląsku. 
oraz z przedstawicielem rządu pruskiego do 
spraw ekonomicznych na G. Śląsiku, starszym 
radcą górniczym z Wrocławia — Buntalem. 
Dziełem ich jest wywołani© strajiku w kopalni 
gliwickiej, a jednocześnie zabiegi u przedsta­
wiciela koalicji, mające na celu tuedopuSKze-
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nie do akcji pośredniczącej ze strony czynni­
ków koalicji, życzliwych dla sprawy polskiej.

PROTESTY PRZECIWKO WYDALANIU 
ROBOTNIKÓW.

Bytom, 26 kwietnia.
(E. E.). Od soboty napływać zaczęły ze 

wszystkich kopalń oraz 'stowarzyszeń zawodo­
wych polskich depesze do komisji międzyso­
juszniczej w Gliwicach protesty przeciwko 
wydalaniu r o b o t n i k ó w  z kopalni Gliwickiej o- 
raz oświadczenia solidaryzujące się ze stano­
wiskiem robotników tamtejszych. -W ponie­

działek przedstawiciel zrzeszeń zawodowych 
górniczych pan Kot oraz przedstawiciel cen­
tralnego związku polskiego na Górnym Śląsku 
p. Adamek udali się do Opola, aby przedsta­
wić komisji międzysojuszniczej prośbę o inter­
wencję w sprawie wydalenia dwóch tysięcy ro­
botników z kopalni gliwickiej. We wtorek ma 
się odbyć posiedzenie komitetu głównego 
przedstawicieli przedsiębiorców i robotników 
górnośląskich, w którym, omawiana będzie 
sprawa gliwicka w obecności przedstawicieli 
państw Ententy,

Sprawa odszkodowań.
OSTRZEŻENIE POD ADRESEM NIEMIEC.

Londyn, 26 kwietnia.
(E. E.). Lloyd George jeszcze przed sesją 

Rady Najwyższej ma kię zwrócić do Niemiec 
z unoczystem ostrzeżeniem, że mocarstwa 
sprzymierzone nie zawahają się zarządzić no­
wej okupacji na prawym brzegu Renu, jeżeli 
Niemcy nip przedłożą propozycji zadawalają­
cych.

W tutejszych kolach politycznych panuje 
przekonanie, iż mocarstwa sprzymierzone, ja­
ko podstawę do propozycji niemieckich, będą 
w dalszym ciągu uważały uchwały paryskie.

OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGE1 A,
Londyn, 26 kwietnia.

(PAT.). Lloyd George złożył w poniedzia­
łek w izbie gmin ośwmadczenie. według któ­
rego Brnnd obiecał pm przesłać w przeciągu 
2 dni n<owre francuskie .propozycje sankcyjne. 
Te nowe propozycje rząd angielski zbada i 
delegatom swoim na konferencji , Rady Naj­
wyższej w sobotę da stosowne instrukcje; a 
jeśli nowe propozycje niemieckie nie będą 
wystarczające, to Anglja ma na najbliższej 
konferencji poprzeć Francję w kierunku oku­
pacji kopalń w ziagłębiu Ruhr. Nowe środki 
przymusowe będą przed ich zastosowaniem 
przedłożone parlamentowi angielskiemu.

NOTA NIEMIECKA.
BerPn, 38 kwietnia,

(OPAT.). W dniu 24 b. m. wręczono tutej­
szemu przedstawicielowi .Ameryki netę, w 
której Niemcy .wyrażają gotowość spełnienia 
ogólnego zobowiązania w sprawie odszkodo­
wań w kwocie 50 miliardów marek w zlocie, 
według wartości obecnej. Niemcy są również 
gotowe zapłacić wartość rat rocznych dostoso­
wanych do ich możliwości świadczeń w  ogól­
nej sumie 200 miljardów marek w złocie. 
Niemcy chcą swe zobowiązania płatnicze usku­
tecznić w następującej formie. Niemcy rozpi­
sują oatycibiniasłową międzynarodową pożycz­
kę, iw której także sami wezmą udział. .Rezul­
taty tej pożyczki będą .oddane państwom 
Spnzyimierzoiaytm do dyspozycji, resztę sumy, 
która ma być zapłaconą, a która nie będzie 'po­
kryta precz tę pożyczkę, Niemcy oprocentują 
i zamortyzują odpowiednio do swej zdolności

płatniczej. Niemcy uważają za możliwie nara­
zić tylko oprocentowanie po 4 od 100. Niemcy 
są gotowe dopuścić zainteresowano państwa 
do wzięcia udziału w polepszeniu swego poło­
żenia finansowego i gospodarczego. Aby po­
zostałą kwotę możliwi© szybko uiścić pragną 
Niemcy wziąć udział w odbudowie zniszczo­
nych obszarów, prey użyciu wszelkich sil. W 
tym celu, Niemcy są gotowe objąć świadczenia 
rzeczowe dla państw poszkodowanych na zasa­
dach czysto kupieckich. Niemcy są dalej go­
towe przekazać do dyspozycji komisji reipara- 
cyjnej bezwlooznie kwotę 1 miljacda marek 
w złocie w następującej formie: A) 150 miljo- 
nów marek złotych w formie złota, srebra i 
dewiz; B) 850 miiljcnów marek w złocie w for­
mie weksli skarbu państwa, które najwyżej dio 
3-ch .miesięcy będą wy.mieni'one na dewizy i 
papiery wartościowe zagraniczne. W. razie 
potrzeby Niemcy byłyby skłonne w miarę 
swej zdolności wziąć na siebie zobowiązania 
dłużnicze państw Sprzymierzonych w Stanach 
Zjednoczonych. Niemcy proponują aby roko­
wania co do sposobu wliczenia świadczeń nie­
mi eokidi do ogólnego długu niemieckiego, 
zwłaszcza no do cen i wartości, prowadzone 
były przy udziale rzeczoznawców. Niemcy by­
łyby gotowe udzielić pożyczającym wszelkich 
żądanych (gwarancji, opartych na państwowej 
własności i na państwowych dochodach. Rów­
nocześnie z przyjęciem tych propozycji wygas­
nę wszystkie zobowiązania niemtoickie, doty­
czące odszkodowań oraz oszczędzona będzie 
przez to prywatna własność niemiecka zagra­
nicą.

Niemcy uważają swoje propozycje tylko 
Wtedy .za możli we do przeprowadzenia, jeżeli 
stosowane obecni© sankcję natychmiast będą 
wstrzymane. Jeżeli dotychczasowa podstawa 
produkcji niemieckiej nie będzie dalej zmniej­
szona i jeżeli niemiecki przemysł dopuszczony 
będzie do obrotu światowego oraz wyzwolony 
od nieprodukcyjnych ciężarów. Niemcy zobo­
wiązują .się uznać za obowiązujące orzeczeni© 
międzynarodowej komisji rzeczoznawców w 
sprawie zdolności' Niemiec do świadczeń. Rząd 
niemiecki wyraża w końcu gotowość do przy­
jęcia poszczególnych zmian lub innych propo­
zycja rządu amerykańskiego.

lii W
Horsea, 26 kwietnia 

(PAT.). Radjo. Na .wczorajszej konferen­
cji, odbytej w min. przemysłu i handlu m ię 
dzy właścicielami kopalń i górnikami, oraz re ­
prezentantami rządu, •właściciele przedłożyli 
nowe propozycje dó tymczasowej umiowy. Wła­
ściciele kopalń proponują podział wszystkich 
obstzarów węglowych na sześć wielkich okrę­
gów, w miejsce dotychczasowego podziału na 
liczne małe obwody. W ten sposób zarobki re ­
gulowałyby się według wielkich okręgów, 
przez co osiągałoby się wyrównanie zarob­
ków. Jest nadzieja, że propozycje te przyczy­
nią się bardzo do ostatecznego załatwienia 
spornej kwestji.

Londyn, 26 kwietnia, 
(RAT.). Havas. Konflikt górniczy zbliża 

się do pomyślnego rozwiązania. Według „Dai­
ly Mail“, właściciele kopalń przyjęli zasadę 
podziału dochodów z górnikami według usta­
lonej proporcji.

S p a n  l o i K l y i  dla Paliki.
Paryż, 26 'kwietnia.

Konf. ambasad, zawiadomiła rząd Niemiec, iż 
uważa za nieuprawnione warunki, od których 
rząd ten czyni zależnem wydani© Polsce loko­
motyw, przyznanych jej przez komisję odszko­
dowań w Berlinie. Zbadanie sprawy przez 
wojskowe władze sprzymierzone ujawnił© bez­
podstawność przyczyn wysuwanych przez 
Niemcy, to jeż dostarczenie lokomotyw Polsce 
musi być dokonane na warunkach ustalonych 
przez komisję Tanaki.

M r a i i a  M i n  w H u .
Barcelona, 26 kwietnia.

(E. E.). Konferencja tranzytowa postano­
wiła utworzenie przy boku ligi narodów nieu­
stającej międzynarodowej komisji doradczo- 
technicznej do spraw komunikacji tranzyto- 
wyoh. Do komisji tej wejdą przedstawiciele 
czterech mocarstw sprzymierzonych, oraz 12 
państw należących do L i g i .  W rzędzie ostat­
nich Polska zajmuje drugie miejsce po Danji. 
Zaznaczyć należy, iż Polska jest jedynem pań­
stwem słowiańskiem, które będzie miało 
przedstawiciela w tei komisji. Państwa bał­

kańskie nie będą miały przedstawicieli. Pol­
ska będzie reprezentowana przez specjalistę, 
delegata technicznego, mianowanego przez 
rząd polski. Przedstawiciele państw skandy­
nawskich i bałtyckich, uczestniczących w kon­
ferencji, wyrazili nadzieję, iż Polska w komi­
sji tej będzie popierała interesy tych państw 
w sprawi© tranzytu i komunikacji z portami 
bałtycki ęm i .  Przedstawiciele ci pokładają zu­
pełną ufność w skuteczność obrony interesów 
tych państw przez przedstawiciela 'Polaki w 
komisji technicznej.

P le f t i i  w M ii.
Berlin, 20 kwietnia. 

(E. E.). W częściach niezaanektowanych 
Tyrolu odbył się plebiscyt w sprawie ©wen 
tualnego przyłączenia tego kraju do Niemiec. 
Udział w plebiscycie m ało  wziąć około 90 % 
osób, uprawnionych do głosowania, Ogólna 
liczba głosujących wynosiła 150 tysięcy, z cze­
go około 125 tysięcy wypowiedziało się za 
przyłączeniem do Niemiec. Po ustaleniu wyni­
ków plebiscytu, administracja miejscowa przę­
śle je rządowi austriackiemu z .prośbą o prze­
kazanie Lidze Natrodów.

W jednej z miejscowości Tyrolu podczas 
plebiscytu doszło do starcia między przybyły­
mi % Werony fascistami włoskimi a Niemca­
mi. W starciu tem 5 osób zabito, około 50 zas 
odniosło rany.

H m  i M i u i i  armii m d i i i .
Lyon, 26 kwietnia,

(E. E.). Komunikaty greckie donoszą o 
niepowodzeniu armji greckiej pod Chor-Ała- 
chor. Na odcinku północnym sytuacja greków 
praedaiaiwia się również niepomyślnie.

Z prowincfi.
Lublin*

. (Koreapondencj a własna) . t 
Skandaliczne zachowanie się radnych s prawicy.

Posiedzenie .Rady Miejskiej z  dn. 24 kwietni®, 
było świadectwem destrukcyjnej roboty koStunerji 
z prawicy ze znanym „patrjotąMr. Majewskim na 
czele. ,

•Porządek dzienny był następujący: 1) Rewizja 
stawek opłat miejskich co kwartał. 2} 'Podniesienie

opłat za karty meldunkowe. R) Podniesieni© taryfy 
opłat wwozowych. 4) Podniesienie opłat kopytko- 
wych. 5) Podniesienie opłat kancelaryjnych. 6) Pod­
niesienie gw&raboji kredytowej Stowarzyszenioui 
Spożywczym na zakup trzody chlewnej.

Rozpatrzenie i uchwalenie tych .wniosków da­
łoby możność magistratowi rozwijania prac bieżą­
cych, lecz prawica uważała, iż sprawy te nie eą 
dość ważne i rozpoczęła posiedzenie sprawozda­
niem ze zjazdu Ziw. Miast Polskich, odbytego w 'Po­
znaniu. Wobec tego klub radnych P. P. S. złożył 
Oświadczenie następującej treści:

„Po wysłuchaniu sprawozdania i uchwały ®» 
'Zjazdu przedstawicieli Związku Miast Polskich, od­
bytego w Poznaniu dnia 10 i  11 kwietnia r. b., klub 
radnych P. P. S. w Lublinie oświadcza: wobec fak­
tu, że powzięte uchwały noszą charakter reakcyjny, 
nie są zgodne z duchem czasu i  usiłuj® załamać li­
n ię  demokratyramą w rozwoju samorządu. Klub 
Radnych P. P. S. oświadcza się za odrzuceniem ich 
w całości1*.

Następnie Rada przeszła do porządku dzienne­
go, ale prawica natychmiast zgłosiła wniosek, aże­
by cały porządek dzienny pozostawić aż do wybo­
rów uzupełniających Radę Miejską.

Wniosek ten upadł. Wtedy dyrygent prawicy, 
dr. A. Majewski, zakomenderował wyjście a sali o- 
brad!

Zarówno prezes Rady p. Turczynowi ca, jak i 
viieeprezes. .p. sędzia Berkowski okazali zupełnie 
wyraźni© swoje oburzenie wskutek tego rodzaju 
postępowania.

Następujące słowa, wypowiedziane na tern 
posiedzeniu przez przewodniczącego Rady, warte 
cigłosić. jako odpowiedź na wtyku,ł wstępny, ®a- 
mieszciony w Nr. 107 pewnej szmaty lubelskiej: 

Niech raz sk eń aj sin ta męka! Ja *ię od 
półtora roku duszę w ttńiosfeize narodowej sgp;- 
'kny. Dtożej cie mogę juz słuchać nakazu ipartji, 
która rozbija każdą poży*rcaną dla kraju pracę. ® 
na swym sztandarze ma wypisrn© obłudne słowa: 
..Bóg i Ojczyzna" i składam swój mandat".

Temi słowy zakończył p-ę.ewodniezący posie­
dzenie Ra iy. a musimy zamęczyć, że przewodni­
czący bynajmniej nie j©v. socjalistą.

Wkrótce damy aprawm ląiie co do świeżo sy­
panej ulicy, którą wypadnie teraz przesypać na in­
ne rnio.sec, a przyczyną tego mądre i przewidujące 
głowy w magistracie lubelskim.

Gre-daki.

Ełasy czytelników.
Szanowny itorwiaraysau Redaktora©!
Jeżdżąc codzienni© między godz 7 a 8 rano z 

Pragi na Wolską ibrarawajeim nr. 5, przep e łn io n y m  
zawsze tak, że palta nie mońnaby wcisnąć, jestem 
świadkiem antagonizmu, który dzień w dzień tnoi- 
na obserwować.

Dla .przykładu opiszę fakt, który zdarzy! się 
W dniu 22 kwietnia r. b.

W •wagonie przyczepionym pierwszej 5, idącej 
w kderumku Woli. znalazł się pasażer żyd i  żydów­
ka. Z chwilą, gdy zamierzali wysiąść z tramwaju 
pray halach Mirowskich, ludzie, znajdujący się w 
wagon,!©, utworzyli żywą barykadę, cheąo tym spo­
sobem zmusić ich do dalszej podroży. Nie pomogły 
prośby atakowanych, jako też interwencja1 konduk­
tora. Dopiero po zatrzymaniu wagonu, z trudem u- 
dał się uwolnić owych .pasażerów a przypadkowego 
-więzienia.

Na zwróconą pasażerom uwagę, że postępowa­
niem «w©m wyrządzają krzywdę nie tylko sob s, 
lecz całej klasie robotniczej, odiporwiedziell mi, że 
tramwaj© o tej porze praesnaceone są dtto robolui- 
ków fjafcgdyby nie było żydów roboitn.iików). że nikt 
inny jeździć niemi mi© mioże, bo go spotka taka sa­
ma kara.

Ciekawą jest rzeczą, kto wytwófaje ten antago­
nizm?

(Pożądauem jest. aby organizacje robetaier© ł 
związki 'wyfcraaczyły tym nieświadomym Jednost­
kom, że postępowanie ich jest aabodldw© dla całej 
klapy robota';czej, na która i tak jest dosyć napaści.

Z poważaniem Stanisław .Tarzęhski,

Iltl 1
Zarząd Główny Związku Zawodowego Rob. 

Drzem, 'Włóknistego w  Polsce wydał następującą 
odezwę:

Towarzysz© robotnicy i robotnice!
Zbliża się dzień fl-go Maja Ówiąta Robot­

niczego, obchodzonego uroczyści© od lat trzydzie­
stu przez proletariat całego świata.

W dniu tym klasa robotnicza wszystkich kra­
jów manifestuje swoje uczucia 'braterskiej solidar­
ności międzynarodowej, dążąc do zdobycia władzy 
politycznej, do zaprowadzenia .powszechnego do- 
b-toyhl, nowego ustroju rówmośai i sprawiedliwo­
ści — ustroju socjalistycznego.

W czasa-ch coraz większego bankructw* kapi­
talizmu. 'broniącego się ma całym świeci* wweifci- 
mi raaporządsalnymi środkami przeriwko .potężnie­
jącym organizacjom robotniczym, świadomym walki 
klasowej i i«ł wypływem — (reakcja w  Polec©, za 
pomocą ustaw wyjątkowych, starych 'kodeksów car. 
skirb, chce odebrać dotychczasowe zdobycze klasie 
robo'iwcaej. Przeciwko tym dążeniom naszej enair- 
nej reakcji — iw dniu l-go Maja, ui'Uisnmy jedno­
głośnie zapro' stawać!

Robotnicy i robotnice włókniarze!
Spotykając się z faktami usiłowań cachłannoe 

go kapi'alizamr: zamachu «a S-mio godzinny dzćefl 
pracy, sabotowania ubezpieczeń społecznych, wy­
dalania .pracy energiczniejszych jednostek, obni­
żania pałcy — w diniu l-go Maja proletariat proś­
my sł u włóknistego, obok górników, metałoiwoów, 
kole arn . robotników rolnych i  innych, tfusani*
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**P*^Oi vlice, by głośno zamanifestować swoją wo- mających głos I wipfyw w sprawach piraedslębiar-
S- 'praedw ,p ‘ *' ’ “* ' *""*  J,  lemocy kapitalistycznej i staremu pc-

rstąllsowi,
^  'wielkiej imponującej manifestacji Majowej, 

proletariat winien zażądać: zniesienia iwańeDdch 
f l i s ó w ,  kodeksów rządów carskich, rwymaerzo-. 
Dych przeciwko prawu strajkowaniia, wolności su- 
®*enia, etowa. druku, stowarzyszania się i t. p., 
P*™©j r.mLestji dla więańaniyóh działaczy roibotiai- 
**?*&; sekwesłrtt środków' żywności i zaopafrywa- 
n'a miast i osad fabrycznych .przez.państwo, gminy 
* ••©Warzyszen a  spożywców ; ikanfiskały mają. ko w 
Wskarzy; energicznej wałki z lichwą żywnościo- 
Wai utworzenia Izby Piacy, imającej głos i wpływ 
w rzeczach prawodawstwa, dotyczącego klasy ro- 
*W&Lazej; wprowadzenia komitetów fabrycznych,

stw a; wprowadzenia przez Rząd ubezpieczeń spo­
łecznych.

Towarzysze i towarzyszki!
Wzywamy Was do czynnego udziału i agitacji 

za obchodem Święta Majowego! Niech w  dpiu 1 
Maja wszyscy wylegną na ulice! Niech robotnicy 
przemysłu włóknistego, zamanifestują uroczyście 
swą potęgę,biorąc .masowo odział, ® robotnikami 
innych zawodów, w pochodach i  wiecach zorgani­
zowanych przez pairtje socjalistyczne!

N'ech żyje Pierwszy Maj!
Niech żyje solidarność międzynarodowa Pro. 

letarjatu!
Łódź dm. 21 kwietnia 1931 r.

Towarzystwo

Ruch robotniczy;
Z życiu partii.

D® WOTysfkieb Organizacji Polskiej Partj1 
Socjalistycznej.

Centralny Komitet Wykonawczy prosi 
Wszystkie organizacje partyjne o .przysłanie 
hiezwiiocznie po 1-szym Maja pod adresem Se- 
kretarjatu Generalnego sprawozdań ze zigro- 
mad'aeń i pochodów l-majowjTh z podaniem 
lis ie j liczby .uczestników' i uczestniczek. Idzie 
nótn o imoiżiio§ć ustalenia, ij.ak wielkie masy 
fobotndoze i pracawnicze będą brały udział w 
iwiięcue majowym.

Jednocześnie przypominamy decyzję Rady 
Naczelnej, że organizacje partyjne wie mogą w 
ładnym wypadku organizować agromadzeń i 
Pochodów wspólnie z Komunistyczną Partją 
Robotnidzą Polskik Współudział socjalistów 
^kraińskicłi, białoruskich, żydow skich, nie­
mieckich zależy od umowy odnośnych organi- 
a#lCii z Komitetami Obwodowymi i Okręgowy­
mi !P. p. s,

OPiisma .partyjne p roszone są  o  przedruk  
Powyższego okó ln ika .

Sekretarja? Generalny.

Rncii zewodow?!
Uchwała delegatów bankowych,

Wobec tendencyjnie złej woli, ujawnionej prze© 
Radę Bar.ku Handlowego w przewlekaniu natargu 
Tt pracownikami, w odrzuceniu przez mich bezpośre. 
nich układów ®e strajkującymi, a następnie w  zer­
waniu rókowań co do arbitrażu na waramlkaćh nie- 
przyst ępowamia do piracy do chwili orzeczenia t 
du rozjemczego (w myśl zgody Rady Banku, wyra­
żonej. w  liście z dm. 20 b. m i); jak również z uwa­
gi, i i  w  większości banków warszaiwskich dyrekcje 
nie czynią zadość el usznym żądaniom, pracowników 
w sprawie dostosowania płac do potrzeb życiowych, 
uzależniając swoje stanowisko od. wyników walki 
na terenie Banku Handlowego,—

zebranie delegatów instytucji bankowych z &. 
26 (b. m. uchwaliło poprzeć czymnie walkę pracow­
ników Banku, Handlowego z dyrekcją. Sprawę straj­
ku powszechnego pracowników bankowych, termin 
jego i stronę techniczną przekazać Komitetowi ■Wy­
konawczemu, ipodpoiraądikowutjąc m u wszystkie cia­
ła kierownicze Związku zawodowego i zmaeszieó Jo- 
kalnych w  Warszawie i na prowincji.

C. K. w . Jutro, dmla 2&jgo kwietnia 
p Rodź. 5 p0}_ odbędzie się posiedzenie
itfezydjuin C. K. W. w lokalu partyjnymi,
^aredka 7.

Tow. tow. członków Prezydfum C. K.  
W. prosimy o przybycie.

Sekreta,rjait Geffleiralmy. 
Okręgowy Komitet Robotniety i Komisja Majo­

wa. Dziś o godz. 7 w lokalu O . K. R. (Al Jerozo­
limskie 56), posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego i  Komisji Majowej.

Egzekutywa 0. K. R. Dziś o godz. 6 l/ t  w loka­
lu O. .K. p  (AJ. Jerozolimski© 56), posiedzenie Eg-

 ̂ Pocztowa Org. P. P . S. Dziś o godz. 6 y , w lo-
r*lu 0. K. R. (Al. JeroBolimsld© 56), posiedzenie 
wotnitelu, oraz o godz. 7 ogólne zebranie.

Wydział Kobiecy. Dziś o godz. 7 w  lokalu O.
N- R. (Al. Jerozolimskie 56), ogólne zebranie.

Ze Związku metalowców. Wydział ewidencyjny 
podaje do wiadomości torw. tow.. iż wpisy t l o i w o -  

wstępujących członków są wstrzymano a powodu 
walnego oeforani*. mającego się odlbyć da. 5 mają 
r. ib. Dtaiś o godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
zarządu Związku. Obecność wszystkich całtomków 
konieczna.

Związek zawodowy robotników drzewnych. Za­
rząd oddziału Warszawa Ziw. aaw. rób. przemysłu 
drzewnego zawiadamia, że jutro odbędzie się ze­
branie w sprawie potrącania z zarobków państwo­
wego podatku dochodowego. Początek zebrania o g 
7 wiecz.

Konferencja przedstawicieli nauczycielstwa śre­
dnich szkól żydowskich Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ju tro  o godz. 12 w poi. w lokalu Związku za.w. 
naucz, średnich szkól żyd. (Zielna 25) rozpoczmi© 
siwe obrady Konferencja przedstawicieli mauiCEyciefl- 
stwra średnich szkól żyd. Rzeczypospolitej Polskiej.

P o lis i i  A m e r ic a n  n a v ig a t io n  C o r p o r a t io n
New-York N. Y. 206, Broadway 

ZNIZYŁO CENĘ KART OKRĘTOWYCH III KLASY
z Warszawy dc New-Yorku przez Gdańsk

do 135 dolarów amerykańskich
Wraz z kosztam i kwarantanny, całkowitem utrzym anym  na statku 

i w porcie. Dla Izreeiitów kuchnie według ry tuału .

„ G D A Ń S K *
urządzony według najnowszych wymagań, z wszelkiemi wygodami: telegraf bez 

drutu, oddzielne pokoje, usługa polska, znakomite pożywienie

o dp łyn ie  z  G d a ń sk a  do N ew -Y orku oko ło  !5>go m a ja  r .  b .

w Towoizystwie P o ls lo - M ii j  liM t t i e j
W a r s z a w a ,  n l  O s s o l i ń s k i c h  l i r *  1 Id&tel Europejski) 

I M !  U l g o w i ) ,  u l. Ś*l3 Jerska  6 (Bazar)
^Krwaw© upiory" (nie .derwaw* widma") stokroć
bardziej wstrząsającego i  sbnasanego wypadku *a- 
piorda^aoia komisji reedaieLcaej, ttożonej z Vmtu 
osóib. Z iniecLerpllwiością ocŁCkajemy wyjaśmień po­
licja o tej tragedji, Red.

Kart; oKrotows nabyw ać  
meżna:

W  n i l  S Q !I

Dzielnica Praska. Jutro o godz. 7 * 
<kie!aicy (Brukowa 29), ogólne zebranie.

Wiec polskich robotników W Saint-Etienine.

_ Roibotuicy polscy w SaLnt-Etiettiu© ogalsaają na- 
l&kal'j, siępaijącą odezwę:

: t  St. Etiemine, d. .18 kwietnia 1021 r.
W piątek o godz. 7 w  lokalu . Baczność Rodacy, robotnicy polscy we Francji! 

ogólne zebranie, ma którem
D ziołica Powiśle.

^ielnicy (Sojec 68).

at polityczny wygłosi tow. Pr*gier.

Tr«®wajowa Org. P . P . S. Jutro  o godz. 6 w 
' a!u 0. K. R. (Al. Jerczolimskie 56), posiedzenie 

orrti.; etu, o.raz o godz. 7 ogólne zefbramie.

Jutro o godz. 6 w lokalu O. K. R. (Al, Jeroao- 
’•ńskie ag), odbędzie się posiedzenie kolejarzy 

^  sprawie 1-go Maja. Proszeni są o przybycie Ko- 
*h«ndajici i OrgaodzEto-irzy z  Z. Z. K.

Program obchodu dn. 1 maja w Łodzi.
W sobotę <in. 30-go kwietnia o godz. 8 wiecz. 

*  Teatrze Miejskim .uroczyste przedstawłeuie łu- 
*k>we, poprzedzone przemówieniami. Dyrekcja 
teatru wystawia „Wyzwóleinie‘‘ St. Wyspiańskiego, 

W niedziięlę. dnia I-go maja o godz. 8%  ramo, 
Obrania po dzielnicach, skąd po przemówieniach 
"yrusjj, pochody ze sztandarami aa  Wodny Rynek.
0  godz 10-ej rano ogólny pochód,, z Wodnego Ryn- 
^ń, który przejdzie ul. Gwwną, Paotrlcewskn, 
!prze* Plac Wolności, następnie ,1'omoirską do ,Pla- 
^  Dąbrowskiego, gdzie po wysłuchaniu przemó- 
^'ieó tow. .posłów Ziemięcikiego i  Pudlarza—roz- 
^iąże gję

Podczas pochodu będzie urządzona zbiórka 
a® fumdusz wyborczy. Do pochodu dzielnica usta- 
"T-a aię w .porządku alfabetycznym, t. .j, pierwisza 
«Bałirty‘«5 zamykać pochód będą dzielnic* ,,Ziefana‘-
1 ■,2abtonice“ .

Po poiludniu w  Sali Okręgowej Komisji Związ- 
"'"}̂  Zawodowych odbędzie się zabawa. Blefy ma 
^ o tn j e  przedstawienie w' Teatrze Miejskim w ce- 
aie od mk. 15 do mk. 110 — i na zabawę w Sali 
^ krę?oW j Kom Zw Za^ . są de -nabycia we 

- '-yslkieh K1 ubach dzielnicowych P- P. S. i w  Se- 
kreferkeie O. K. R.

PRASA PARTYJNA.
. ^ e d l  z druku Nr. 17 tygodnika P. P. S., wy-

“ fego w Białej - Cieszynie: ,.Wyzwolenie Spo-
° następującej treści: „Normalne*' stosum-

A. Pająk; ,,Rada Naczelna P. P. S.“ ; r'P°s-
ski przed wyborcami” ; ,,Do T. T. W3o*

CTtTny Kozy'* — A. Czuma; „Górniczy dom
•łrowaja*' Proletariusz; „Tegoroczna mauiifesta-

uiajowa"; „Przegląd zagraniczny"; ,,Ze Zw.
■ Rolin. Rzeczypoispoiitej Polskiej*: wiersz

^ b a w cy ojczyzny'* _  J. ,R
omośc, .polityczne, Różne v * ** '• zytia partyjnego.

W miedziieilę dn. 8 m aja r. b. o godz. 2 pp. od­
będzie się wiec polski w wielkiej sali miejskiej w 
Saimt-Etieame, no iklóry zaprasza się iwszrystMcfo Po­
laków- z Saint-Eliiemne i sąsiednich miejscowości. 
Zadaniem' wiecu jest zjednoczyć -wasystkich robotni­
ków Połaików wo Francji w  jed.ein związek (Zw.ią- 
zek robotników polskich we Francji), który już ist­
nieje i .ma cztery fiflje i  praesz’o 809 członków'. Aby 
mi© być wciąż ofirsrą cudzego wyzysku, trzeba się 
zorganizować i  z’ąezyć wwazystkie towarzystvyia rdbo- 
fnxze w jedno dla obrony od tych szykan robotni­
ków polskich po kopalniach, które usta wiernie ma­
ją miejsc*.

My robotnicy polscy, apelujemy do was, pano­
wie dyplom aci, którzy macie to szczęście bronić in­
teresów naszej drogiej Ojczyzny tu we Francji, i  
prosimy Was, abyście na więc ten prayihylli. komu 
z Was spraw a robotnicaa na oerm  leżw. Ktoby z pa­
nów chciał n« wneic ten przybyć, prosilibyśmy aa* 
wiadomić nas. Wsrelk'ch -'nfcTmiaeji udziela .podpi­
nany prenes Komitetu M'vko'swczego.

Dupłczak Strni.sfaiw, 7>1 n ie  doi Saleil 
Saint-Etienne (Loire).

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary 806—8U5—808 got. #
Franki frame. 60 i  pół gól., 61.75 czeki i 61 

jedna siódma.
Funty S E t e r l .  3300— 8290 czeki.
Marki niean. 12.90—12.92 ł pól czeki.
Korony, aushr. 128 i pół—12® czeki.

W sprawie kiy*y*n gospodarczego aa G. Śląska.
Katowicka „Gazeta Robotnicza“ donosi:
,,Dnia 11-go b. m. toczyły się w  Katowi­

cach obrady przedstawicieli związków zawo­
dowych a pracodawcami, tyczące grożącego kry­
zysu gospodarczego na Górnym Śląsku. Obrady, 
prowadzone z wielkiem napięciem, obu stroni, od­
słoniły całkowicie bezczelność kapitalistów miemiec. 
kich, którzy .przez sztucznie wywołane kryzysy go-

Blurio Prasowe M. 8 . Wojsk, komunikuje:
Po iprrepirowadzeniu dochodzenia w związku a 

notatką p. t. 7TLas powracających E Rosji jeńców", 
zatn.eszcŁoną w  Nr. 79 . Robot.,iki»'‘ z d«. .26 mar­
ca r  !>.. Oddział Naczelnej Kowt.rali Wojisfkowej u- 
sta'Ml że inwalida, -kipł. Wagner, o którym mowa 
w notatce, nie iprzybyl z łraaspo-rtem jeńców i aie 
błąka! się bez opieki po mieście. Kapitan Wagner 
bowiem zatrzymał się w Wairsz&wće w drodze po- 
wrednej do Piotrkowa, dla zalslwiemi* spraw oso­
bistych i miał przydatnego do .pomocy szeregowca. 
Na dwtorou nie zwracał się kapitan Wagner o po* 
rwk do fcomtendy dworca; w Dowództwie Miasta 
zaś mie skarżył się na pozostawienie go bez opacki.

spodarca© starają się upiec swoją gęś polityezuą, jproectanie wyraził podziękowanie śa poanoo 
i. j. zademonstrować przed kipiłaiem zachodu, że ^  spraw  j ©doeland* go pod opieką

oficera do 'mieszkania ikolęgi.
Wszystkie Dowództwa Dworców jeszcze przed 

pana miesiącami otrzymały noakaz przesyłania da 
Dowództwu Miasta wszystkich przybywających po.

już labecmie groźba połączenia gospodarczego G 
Śląsikia z Polską tworzy trudności w przeprowadze­
niu ncrmalinego wwozu (produktów żelaznych, ja­
ko też i wywozu ,połra&bnych surowców.

Chcąc dać tym podłyim machi tacjom jakieś fik­
cyjnie podstawy, zaprowadzają oni w ostatnim cza­
sie świętowAni© szycht i  to dw a raizy tygwimiowo 
w pirzamyśle żelaznym, motywując siwój krok rze­
komym brakiem d wysoką ceną surowców i bra­
kiem zamówień. Dali ej zaznaczyli zgodnie kipitali- 
śoi, że z powodu wysclkiich p'ac dla irobotirików, 
będą zrouszemi wydalić znaczną liczbę robotników 
i robotoic. zaś z toao samego powodu wygaszą 
część pieców, produkujących żelazo.

Znając naszą silę. jako ‘klasa robotnicza, silę 
maszych organizacji za.wodww ych, mie poawolimy ni­
gdy ma takie brutalne, bezczelne traktowani* ro- 
botniika górnośląskiego przez kapitał’s tó w  nieimiiec- 
Hcih. Z tego, powodu też mtworayliśmy komisję, 
która ma zadanie dokładnie zbadać podstawy 
rzekomego kn-zys"’ gaspodairczego na. ‘O ^Hdku. 
Nie pozwolimy istgdy. ażeby kcpk-rlTim' germański, 
•kumający się z w-szelikimi awwaturnikamł reakcyj- 
oaim.ii, mógł budować u® biedzie naszej gmach re­
akcyjnej mcmarchistycan®j Getrcmnji",

łeczne*‘ 
k i*1
•w - fcuW
•ff&n

Korespondencje. Wia- 
Z organizacji inwali-

R o z m a f t o ś c ! .
Ogłoszenia w  pismach poiBnańskieh to istna ko­

palnia humoirystyki. Tu oglasou się krawiec (mę* 
?ki i damski), który dla skrótu rekomenduje się, 
juko: „krawiec dwtaplciowy*. Tam reklamuje *ię 
„masarnia elektrj-msna z własnych kiszek”.

•W jedinym z ortatoich numerów „Dzień. Pozm“ 
(Nr. 76) czytamy (dosłownie):

„Dwie siostry w wieku 23 i 26 L  wyksatah 
njuzyk„ miłej (powierach„ sar.tyniW pos. po 400.000 
mk. ipoeagu pewnik, ma tej drodze z pcw. zupełnie 
braku znaj. Fanów

meićw.
Najchętniej dwóch braci (lecz nie war.) Przysi. 

ofioerpwie, dyrekterry" i t. d.
Konia z  rzędem temu, kto zgadnie, 00 ma offlta- 

czać: „lecz n?e war.“ Czy ,giie wariatów’1? czy mo­
że „noe war.miaikó\yfc? Wreszcie ,,-niw warchołów"?

Nie, to wsizysSko nie to. NaJpraiwdoipoidoibTiiej, 
mając uczucia sympatii poznaniaków do Was, 
mieszkańcy Stolicy, przypuszczać należy — że oana- 
>za to* wszystkich, bodaj prusaków, lecz tylko ,# to  
warszawiaków” !

W yjaśnienia.
Z powodu notofki p .t.  „Krwaw© iwłdtm«% wy­

drukowanej w nr. 67 nasrego pasana, a mianowicto 
jej ustępu, i i  .posterunikowy p o t państw, na zapy­
tanie korespandeuta o poiwód i okoliczności sra- 
niiienia żyda-wiożBiicy, miał 'odpowiedzieć z uśmie­
chem: „ktoś go 'kamieniem uderzył w glówę, ta 
żyd przecie", Referat prasowy Gł. Komendy P. P. 
prosi mas o następujące wyjaśnienie:

Ponieważ notatka mate wskazuj© daty, ani' ni© 
określa bliżej miejsca zaobserwowanego faktu, do­
chodzeni© nr© mogfo ustalić osoby policjanta win 
rego bairygodinej od.powi©dzi. Natomiast wiadomom 
jest policji, że w  dm. 9.III, w odległości 6—6 kilo­
metrów od Węgrowa, dwaj pijacy za odmowę za- 
brenca na wóz .pobili i ranili1 jw głowę Moszka Ro- 
sencw'ajga, miesdkaóca «n. Sokołowa. Napastników 
ujęła policja. Są to: Jan Wesotowski 5 Stanisław 
Po<wierć. Pomimo, iż ramia, zadana R., należała dc 
kaf ogorji lekkich U'szkodzeń. wedle oi-zeczenia le- 
kamza. l sprawcv pobicia powilnni być ścigani z p rr- 
watnego oskarżenia, jednak dla imilknięoia podej­
rzeń o 'iakątalwlekhądż gtroriność. Komenda Po­
licji w  Mtegrowie skierowała sprawę do Sadu Po­
koju w drodze urzędowej, celem pociagaifria win­
nych do odpowdedzialiiiośri z  ąrt. 4G9 kod. 'katru.

W zrwiąaku z tem „wyjaśnieńieim". muślmy za­
znaczyć, że w  danętn wypadku chodaiło mam raczę' 
o oharaikteiystycsny objaw atosumiku połicjiamfa 
do bezprawia, niż o wykrycie Jego osoby. 
Tu jednak zapytujemy, dlaczego policja nie 
wyjaśniła podanego w tej samej notatce

jodyńczo e niewoli oficerów j szeregowców.

C W  W &  T .iC  s t * M r o c z k o w s k i
JL & £  £ A .  9 ( u l .  t r d y n a c k a ) ,

D ziś, 8  w ie c z ó r
1 6  A t r a k c j i  1 6

wielkiego programu kwlelnlowego. Ostatnie dni 
występu BIM BOMfl (Staniewskiego) w nowym 
repertuarze śm iechu. Tajemniczy zegar i reszta

nowości.

Kronika*
1 KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Prawdopodobny przebieg pogody w dnfu dzi­

siejszym:
Dość pogodnie, ctepto, alalbe wiatry s kierun­

ków wschodnich.
Uwagi z dnia 26 kwietnia 1921 r. Niż bairoime- 

trynzny mad Skandynawią wzmógł się i  ogarnął 
Finland;©, kraje Nadbałtyckie. (Polskę ipólnocną i 
Danję. Wskutek togo w Polsce i w Eurtxpi© pół- 
aocino-wsobodniej nastąpiło polepszenie się stanu 
pogody. W Europie południowej, w (której prze­
waża! wpływ zanikającego nitżu barom etycznego 
nad Adrjiaitykiean, parno wała pogoda pochmurna i 

miejscami spsdfy deszcz*.
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Wamsizaiwde 19,1, najniższa 10,5. • <
(m) Spekulacja ehlebem. Mimo, że wypiekamy 

przez Wydział Zaopatr. jest sprzedawany .w 100 
■punktach cbleb bez kartek, trudne go zawsze do­
stać, gdyż gromadzą się przed składnicami długie 
ogony. Okazuje się, ż« z ehlebem tym uprawiana 
jest spekulacja. Otóż najczęściej osoby uprawiają­
ce speikulację z wódką oraz semuklerki w wolnych 
chwilach, gdy składy monopolowo są zamknięte, 
wykupują ckleb, następni© wr domu zdejmują umie­
jętnie znaczki, poczem ten sam chleb nabyty pa 80 
mk. sprzedają w sklepach spożywczych lub prywat­
ni* po 100 mk.

Z Rady Miejskiej. Plerara© posiedaeoi© Rady 
Miejskiej odbę lzi9 aię w dniu 28 kwietnia r. h. o 
godzinie 7-ej wieczorem w ssłi (posiedzeń Rady.

Zjazd Związków lokatorów. W d. 15 i 10 maja 
odbędzie się w Warszawie, w sali Związku Rze­
mieślników Chrześcijan przy uł. Miodowej Nr. 12, 
Zjazd Związków i Stowarzyszeń lokatorskich Rze­
czypospolitej Polskiej, swolany praea Zarząd Głów­
ny Centrali tychże Związków.

Przed mi u te rn obrad Zjazdu będą między inae- 
ir.i kwiestje związan* a ostatnią Ustawą o ochronie 
lokatorów i kwestja zaradzenia brakowi mieszkań 
i przeludnienia miast. W Zjeździ© mogą przyjmo-



6 „ R O B O T N I  K“, ś r o d a, 27 kwietnia 1921 r. Ni. lOtł

udział delegaci tylko tych ZwiąakóW, które 
zgłosiły swój akces do Centrali.

Referaty i zgłoszenia o informacje należy nad­
syłać do Zarządu Głównego Centrali, Leszno 29 
ul 6.

Rejestracja strat wojennych. Sekretarjat Ge­
neralny Głównego Urzędu Likwidacyjnego komuni­
kuje, ie  rejestrację strat powstałych wskutek inwa­
zji bolszewickiej w Małopolsoe przeprowadzają 
Komisje Szacunkowe Miejscowe, powołane na za­
sadzie Ustawy z dm, 10 maja 1919 r. (Dz. ipr. Nr. 
41, po*. 298) na terenie zaś fa. Królestwa Kongre­
sowego upełnomocnieni Delegaci Głównego Urzę­
du Likwidacyjnego.

Termin prekluzyjny dla zgłaszania strat wojen­
nych * okresu wojny Europejskiej 1914 — 1918 r. i

„bolszewicy idą, ale my ich tu nie wpuścimy*, po­
czerń wpadł do pokoju pp. Pawęczkowskich, zrewi­
dował torebkę ręczną, pieniądze oddał, a torebkę 
■wyrzucił oknem. Następnie okrył szalem p. Paw , 
dał jej obraz i kaasal iść modlić gię. Z 'każdą chwilą 
furjat .stawał się gwałtowniejszy i mifibezpieca.uej- 
szy. O‘.worzywszy okna, furjat zaczął wyrzucać na 
podwórze ociniczki z kwiatami, dcraesi®. (biurko, sto­
liki, olbrzymi kosz z rzeczami i t.. p. umeblowanie, 
które, pasając z wysokości 2-go pietra na ‘bruk. ła­
mało się w ’kawałki. Gdy b.eliźaiarka z lustrem by­
ła już ponad siły. wówczas furjat praerwrócił ją w 
mieszkaniu. Po upływie pół godzimy furjat przy­
szedł do mieszkania pirzy sklepie kolonjcjlinym ro- 
aziców jego w tymże domu, gdzie schwycił szalki 
od wagi j rozbija! szyby w oknach i gablotkach w 
sklepie, następnie pchnął drzwi, zamknięte pa ssta- 
he TAbł-mn -/ tiAiira r/A ótwor7jvł ie. z ran ił ibutel-bę że&zną. z taką siłą. że.otworzył je. zranił (butel­
ką -w glówę matkę swpją staruszkę i znowu po­
ized do swego mieszkania', obrywając po drodze 

• u.* _ , , . . , , , .„o, „ !\v klatce schodowej lampy elektryczne i przewod­na torem© Małopolski .upłynął dm 1 marca 1921 t. ,m  OTJB wyi-ŁWiâ c ok£a na wszystlcich piętrach.
(Dz. Ust. Nr. 9/21 poz. 40) nie dotczy to jednak , Wróciwszy do mieszkania, zacząS teraz demolować 
strat, (spowodowanych inwazją bolszewicką, oo do ! swój pokój. Na pierwszy ogień poszedł zegar ścien- 
zgłaszania których termin prekluzyjny wyznaczony pmein o.lbrzymae_ tremo upaK 1 o om  ̂na

ozony furjat schwyci! w zęby nos brata swego i od- 'cił prawo hipoteczne, nakazawszy wnieść do ksiąg 
gryz! mu go doszczętnie. Mimo dotkliwego 'bólu 1 nieważny ty c i wtesr.Ości.
upływu krwi. Pietrusiyńsiki ni© puścił „ludożercy1* i Rok 1867 — katastrofalny dla- Królestwa, gdy 
z rąk lecz skrępował mu ręce sznurami, poczerni do- wszystkie jego władze, niby autoąioaiiczn©. podda-
piero ................................................   . ...... -
lekarz
został on już do. końca życia zeszpecony. Furiata 
przew zeziońo znowu do szpitala św. Jana Bożego.

Z  s ą d ó w .

nie został.
Rzeczy b. internowanych eywilnych w* Anglji. 

Urząd Emigracyjny przy Ministerjuim Pracy i Opie­
ki Społecznej nadsyła nam następującą notatkę: 
Do Austrji nadszedł transport -bagaży, pozostawio­
nych w Anglii przez internowanych tam w czasie 
wojny światowej poddanych b. monarchji austrjae- 
ko-węgierskiej. Między teimi bagażami znajduje się 
około 30 pakunków, należących do osób, pochodzą­
cych i  Małopolski. Interesowani w tej sprawie
winni zwrócić się d!o Urzędu Emigracyjnego w War­
szawie, ul. Królewsika 23, podając obecny swój ad- torzy' byli w ciąg-toj obawie, że furjat wydmie

podwórze, kreesb. za krzesłami. stoliczki, portjery, 
dywany, obuwie i t. p. przedmioty raz po razu 
9padaly na bruk; (niektóre przedmioty były rzuca­
ne z taką silą. że wybijały szyby w miesakamiacfa 
■lokatorów w jewej oficynie. Zmęczywszy się nieco, 
furjat zwowu wyszedł i udał się do sklepu pod nr. 
32 na tej ulicy, rozbijając po drodze listę lokato­
rów. Gdy za trzecim powrotem Mackiewicz WTócil 
do swego •ruiesżkiamia, wyrauc.il wszystkie okma, po­
czerń przy pomocy młotka obrywał blachy daszków 
i gzymsy, a gdy natrafił mą biały mor — przesta­
wał. W ogóle z całego przebiegu fuzji widać byto, 
że czarny kolor, to (nieprzyjaciel. Oczywiście, pod- 
cazs demolowania mieszkania ioma furjata z dziec­
kiem oraz sublokatorzy wyszli. pozostali zaś Ic-ka-

•res, miejsce internowania w Anglji i opis paskuu- 
ków i ich zawartość, pozostawionych w Anglji.

Newe pismo. 'Ukazał się pierwszy zeszyt ^Kwar­
talnika st emografieffinego", orgarnu Związku steno- 
grafów. Redaktorem nowego piisma jest p. Ignacy 
Se&ułowiicz.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Epepca napoleońska w sztuce. J.uHro 28-go
kwietnia o godz. 8 wieez. w sali Muizeiujm przemysłu 
i rolnictwa- (Krak. iPrzed. 66) prof. W. Trójanowslki 
wygłosi- odczyt, poświęcony osobie Napoleona w 
dziełach sztuki- francuskiej. Odczyt będzie iłustoo- 
wiatny przeeiroczami. Bilety w Muzeum.

Zebranie esperantystów. We czwartek d. 28 
kwietnia r. b. o god.z. 8 wlecz, w siedzibie 'Polskie­
go Tow. EsperanbTstów (Żórawin 19 im 6) odbę­
dzie się zebranie towarzyskie. Wstęp wolny.

Koncert na rzecz niezamożnych uczenie. 28-go 
krwietnia o g. wieez. w sali techników (Czac­
kiego 9) 58-© kolo S E k o d n e  urządza koncert na rzecz 
niezamożnych uczenie gimnazjum S. Jankowskiej- 
Statikowsiriej.

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze. Dziś o R- 
8 wiec®, w loikalu Towarzystwa odbędzie się zwy­
kłe posiedzenie Tow., na -którem prof.' S. Noskow­
ski wygłosi odczyt o Wawelu. Wejście dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

Środy literackie. 'Dziś odbędzie się w iPolskiim 
Klubie Artrstyczmuni (hotel 'Polonia) odczyt Rado­
sława Krajewskiego ip. t. „Teatr Polski .przedro®- 
biiorowej a społeczność". Jednoceeśnie będzie ogło­
szone orędzie czasopisma „Gospody Poetów**, które 
obecnie zmiemiło redaktora i kierownika. 'Początek 
o godas. 8 wiecz.
WYPADKI.

WALKA Z OBŁĄKANYM.
(m) Aureljusa Mackiewicz, many siląc®, wy­

stępujący swego czasu w cyriku tutejszynt, oraz w 
Krakowie. 'Kaliszu. Lublinie. Poznaniu i _ innych 
mian*ach. '(następnie -jako starszy przodownik w 8 
komisariacie policji, a ostatnio wywiadowca defen­
sywy, omegdaj w biiurze przy ul. Brackiej dostał 
pierwszych objawów trzeciego silnego ataku fuirji. 
Koledzy .przewieźli chorego do mieszkami® jago 
przy ul. -Grzybowskiej 27. gdzie pozostał -pod- opie­
ką żony swej ora® sublokatorów Bronisława i Zer 
fji Pawęczkowskich. Do god®. 3 .nocy wczorajszej 
Mackiewicą zachowywał się względnie sppkojmae. 
Dopiero od tej pory dostał on aitoego ataku. _w 
przystępie którego zaiczął przeraźliwie krzyczeć, że

draw i i wtargnie do ich mieszka-i®. _Gdv turjst 
nie urtawal prowadzić dzie’o zinisi'xvenia. przyszło 
trzech policjantów z 8-go ikxwuisarj-atu.  ̂ następnio 
trzech żankrrmów. Ponieważ nie odważyli się oni 
stanąć do wałki z siłaczem-furjatam. przeto (zawia­
domiono straż ogniową z 4-go cddziato. która za­
częła puszczać strumienie wódy do mieszkania fu­
rjata. I woda przez pew:em czas nie odnosił® skut­
ku. Wobec tego puszczom© strumienie -wody pray 
jxxnocy mesKyny parowej. Gdy w (mieszkaniu- było 
wody już po kostki, wtedy furjat najspokojniej wy- 
szedł, poddał się i po skrępowaniu został prze wie­
ziony do szpitala śwv Jama Bożego. Była to już godż. 
7 rano. Podwórko, które przedstawiało stoa pioffa- 
mamych -mebli, naczyń kuchemmyc.h, Obrazów, nam 
okieinych. -upirzątam© przez .pół dmaa.

i(m) Wybuch bomby. Nad brzegiem Wisły, od 
stronv Warszawy, rybak Aut oni Łetmipfce. łat 18 
(Saslca Kęp® 5). zcalazł 'bam'bę ręczną. Podczas 
manipulowania nią Lemipke spowodował wybuch- 
Si'ą wybuchu oberw-ame zostały Lempkemu pałce 
u lewej ręki ©ras został zraniony w praw© przedra­
mię. Lekarz pogotowia, po udzieleń'n_,pomocy, prze­
wiózł ofiarę wypadku d'o SBpital* Dzieolątlca Jezus.

(m1) Zderzenie iamoehodu z tramwajem. Na
Kraków. Przedm.. wprost uniiwersyteitu. scm-ochód 
ciężarowy, należacy do Ameryk fińskiego CzfTwoie- 
go Krzyża, skręcając raptownie w ul. Traugutt®, 
uderzył tylną częścią w pomost elelrtrowoziu Ttinji 
er. 9. Wskutek zdoraemia rozbite zostały wszystkie 
szyby, okalające pomost. Sprawca nieostrożnej jaz­
dy. zasra® po wypadku, usiłował umknąć, lec® na 
alarm przechodniów i pasaicnów tramwaju został 
Estraymrapy. Jest to Karol Kucojtoo. Traf zraądził, 
że tramiwajem łinn jechał wówczas jracraelniik dzia­
łu cuchu kolon-ego policji państwowej, Icom’isiaTa 
Grzędzie®, któ.ry raatychBniast zażądał okazania po­
zwolenia na prawo jazdy. Kucejko *w hardy rposób 
odpowiedaiał. i« pokaże. »1© tylko zdałeka. W re­
zultacie srofera aresztowań© i earas po sporządze­
niu protoikułu osadzono na 5 dni w aireszcię cen­
tralnym. {Niezależnie od tego. będai© sprawa sądo­
wa.

(im) Odgryzieni© n©*». Zamieszkały pray ul.
Radnej nr. 7 krawiec Klemen® iPietroszyńiski. cho­
re umysłowo, niejednokrotnie przebywający na le­
czeniu'w szpitalu św. Jana Bożego wczoraj zswtn 
dostał ataku fuirji i  zaczął tłuc i .rozbijać umeblo­
wani© Trues-draniia. Po chwili .praybiegiłi na pomoc 
brat jego. 45-letnd Aleflcsander PietruscjidslŁi, szewn 
(BrowenialS) z żoną swoją, oraz sąsiad- ich._ Wła- 
dysłaiw (Raciborski, również z żoną. W chwili, gdy 
brat schwycił furjata w pół. Raciborska zaś odry­
wał® anu wpite w ramiona (ręce, wówczas rozztos®-

podążył do I-go ikomiisairjatiu. Przybyły tam no ,pod mmis.erji (petersburskie, rozstrzygnął rów: 
pogotowia udzielił nieszcz-ęśliwem.u poaiwoy; ntoż los smcit.iiskow&.iych domów. Między inne mi

obrońca powoła! się na uchwałę sejmu z dni® 4-go 
maja 1220 r, oraz na artykuł 99 konstytucji z dnia 
.17 marca 1921 r. która uznaje własność obywateli 
za po-lstawę ustroju Sipolecanego i porządku praw­
nego w państwie.

Adw. Szyszko wróci, zbijaijąic zarzuty, wy łuszczo­
ne w odpoweózi Generalnej iProkuratorji. dowo­
dzi!. że 6ądy w sporach o pr&wo cywilne są władne 
oceniać silę i zr.acaen.ie tych dowodów, ma któr* 
strony .powołuj? się. Komicepcja (Brokuratoirji prze­
czy ustawie postępciwauia cywilnego. Gwałt jest je. 
den. choć może się przejawiać w sferze praw pu­
blicznych i w sferze praw cywilnych. Jeżeli gwałt 
pochodzący nawet od władzy, ona za swój 'przed­
miot mienie obywatela, to ten ostatni w obroni* 
swego mienia ma prawo zwrócić się na drogę są­
dową. Bez wątpienia spór o domy Andrze j® Z. jest 
sporem cywilnym, który sad cywilny rozpozna ną 
zasadzie dowodów i należycie oceni to źródło, na 
które, jaiko na jedyny dowód swoich praw, powo­
łuje się Prckuratorja. Analizując postanowieni© hr. 
Berga ©O do zaboru domów, celem „wieczystej nau­
ki i przykładu dla Zbuntowanej ludmcści miast* 
Warszawy1* i opartego na tem postanowi en i® wpi­
su hipotecznego in>a imię inżynierji wxrjsjcowej. o- 
orońca twierdzi, że akty te są bezprawiem, jako 
sprzecane z nieebywalTiemi przyrodzonemi prawa^ 
mi każdego narodu i jego ©bywateLi, z moralnością 
publiczną i z elemeolarnemi podstawami praw® cy­
wilnego. hipotecznego, międizyniarodowego i nawet 
państwowego nwyjiskiego. ‘Poiwołując się na hasło 
odwiecznych prawd, zawarte w prokkanacji niepo- 
dlegkści Stenów Zjeduoazoaych Ameryki Póińoc- 
uej.nia deklarację praw człowieka i obywatela, re­
wolucję IranwiEką ( retwolucyju© zasady w intere­
sie ,pip. Zamoyskich — to nieciły argument! Red.), 
obrońca twierdził, że zabrani© domów obywatela 
polskiego, celem zrobienia z mich wiekuistego wi­
domego symbolu gwałtu, moe© być jedyni© przeja­
wem. którego sankcjonować ni© może sąd polski. 
Nikt w (Polsce nie rnoż© być zmuszony do obstąpie­
nia swojej własności, wyjąwsay na użytek puiblic*- 
nv i to za słuazaem i iipraedniero wynagrodzenienj. 
Kwnstytmia (art. 159) nie dopuszcza konfiskaty 
(rek 1915). Rządy francuski i autigicitóki obaleni© 
konstytucji 1815 róku zawsze uważały za akt be®, 
prawia, Do tego sermego wniosku doszedł i sąd naj­
wyższy w orseczeniu z dnia 7 (października 1919 r. 
w sprawie Wełsholca.

Nawet z punktu widzenia zasad, praw rosyj­
skich. którym posłuszeństwo Mickiewicz nazwał 
,,psu zasługą, człowiekowi grzechem'11, postanowie­
nie hr. Berga było kraycząccim bezprawiem. Poiwo-

0  domy hr. Zamoyskiego. 
Niepodległość, jako sposób odzyskania kamienicy.

Niepamiętną oddawna sensację, co zwłaszcza 
rzadko się adarza w wydziałach cywilnych sądów 
naszych, wywołał® 'wezicrajeasa sprawa o zwrot hi- 
stotrycauych domów hr. Andrzeja Zamoyskiego przy 
ul. Nowy Świat 67 i 69, o której przed kilku dnia­
mi wemnianikawaliśmy.

Sprawa zaboru w orolcu 63 domów far. Z, przez 
ówcBosnego 'namiestnika) Królestwa, Berga, i gwał­
ty, popełnione podówczas przez adzicaate żolnier- 
stwo na dobytku ich mieszkańców, zbyt są dobrze 
ogółowi znane, aby wjanaigaly obszerniiejsaego pray- 
pcmniienia. ‘Praypominfflmy jeno dla ścisłości, że 
spadkobiercy far. Andrzeja Z., działają© przez adwo­
katów Aleksandra Kraushara i WSadysawa Sziysa- 
•kowskiego. wystąpili przeciwko Drokiuratorjii Gene­
ralnej Rzeczypospolitej 'Polskiej, 'będącej obrońcą 
skarbu państw®, i żądali zwrotu przemocą zabra­
nych nieruchomości, dowodząc, iż chyba skarb pań­
stwa .polskiego rai© zechce być dziedzicom tyrainji 
'rosyjskie}, że chyba nie będzie on powoływał się 
na skutki aktu bezprawia, przemocy, samowoli i 
gwałtu., jakiego dopuścił się najeźdźca rosyjski.

Starszy radca 'Prokuratorii i jej óhrońca adw. 
Ciagliński żądial oddalenia powództwa i skazami* 
spadkobierców Z. ma koszta procesu. Zdamiiem o- 
farońcy, restytmeja tego icrdaaju praw1, o jaki© do­
bija się stroma, jedynie tylko w drodze prawodaw­
czej. a nie sądowej, nastąpić .może. Skainb ima tyt.uł 
formalny, jako następca rządu rosyjskiego. Od ro- 
iku 68 w wykazie faipoteciznyim' w mowie będących 
domów figurują wpisy ma xaeoz zarządu artylerji 
warszawiskiego oki’bgu wojemnego, a z© względu na 
•rządowy charakter tego zarządu i ma to, że (wszyst­
kie majątki rządu rosyjskiego stanowią własność 
skarbu państwa polski ego, jeat on identyczny z 
wpisem hipotecznym na raera tego ostatiaiego. Je­
żeli postanowienie namiestnika nazwać można ak­
tem bezprawia i gwałtu, to ty lico w tem samem zna­
czeniu. iw jakiem było całe. przesz'© wiekowe, pa- 
nowanie Rosji w Królestwie iKor.presowem i  'wszyst­
kie a!kty państwowe i prawodawcze, * w tej liczbie
wszystkie konfiskaty dóbr obywateli polskich, wy-  ̂̂  ^        ,_______„______ .
dawane i zarządzane w tyim okresie P'rz'z rząd ro- fiję Prokuratori1' na przedawuiienie jest ni©-
syjski, t. j. gwałtem w dziedzinie praw® publ'cs- K,f,84|W> gdy* art. 2238 k. c. ustała, ie  praedaw-
nogo. nigdy zaś w tom znaczeniu, w jakiem rozu­
mie gwałt prawo cywilne. Obrońcą Pnókiuratorj.i za­
zna raa a naciskiem', że iw odpowiedzi swej ma po­
wództwo bynajmniej nie bronił się fanmalistyką, 
t. }. niekompetencja sądu d© rozstrzygania tego 
sporu, gdyż pi-zedewszystkiem uważa samą istotę 
powództwa za 'bezzasadną, bo zakmesttjorowame do­
my stanowią niewątpliwi© własność' państwa pol­
skiego. iktórego 'budżet znaczni© by się uszczuplił 
prze® oddanie domów.

Nie można zmniejszać aktywów państw® przez 
oddanie mieruchootóści spadkotKeroom far. Zamoy­
skiego. W końcu obrońca! Prokuratorii w obszernym 
wywodzie powoływał się ma przedawnienie ustawo­
we w tej sprawie. ,

po krótkiej przerwie sąd' .przystąpił d© (wysłu­
chania przemówień powodów, odpowiedzi i replik 
stron- ,

Mecenas Kraushar zaanaraył, iż a pomiędzy 
(wiekowych śladów przeżytej pod najazdem rosyj­
skim niewoli, pozostał już tylko jeden,!!!: w za­
grabionych w roku 63 Amdirzejówi Zaimoysldemu 
domach, ie  grabież, powyższa był* nietylko następ- 
stwem aamachu. dokonanego 19 wrześni* 1863 r, 
n* osobie byłego Namiestnika Berga, lec® piraeja- 
wera zemsty na osobie p. Andrzeja za jego stano­
wisko nieprzejednane, jakie względem -w ła d z  cara­
tu zajmował, że kary. jakiemi go dotknięto, nie by­
ły ani w prawi© praewidziam©. ani nigdy do niko­
go stoRoorane i zaibór domu ibe® sądu. 'be® wy- „  „  , .  , , . , .  n p  A .. v
roku i możności obrony, oddanie domów zagra- Wyailal opieki nad dueckiein B. K. W N. *i 
bicmych najprzód pod zarząd wojskowy, a następ* Dla uczczenia pamięci nieodżałowanego ki ©ro­
ni© o® wlas iość zarządowi imżynierji — stanowiły wnika 'Warszawskiego Oddziału E™1* Ludowego

niemi© rozpoczyna się dopiero po ustaniu gwałtu. 
W danym zaś wypadku domy Amdraeja Z, pełniły 
rolę straszaka Polaków, w myśl ,postanowienia Ber. 
r® cały m s  aś do opuswizwni® 'kraju pracz Rosjwni. 
którzy owe rządy w Polsce opierali jedynie na 
gwałcie, jak to sresrtą przyzmał przedstawiciel Pro.'' 
icurat.KTji.

(Praewodn.i<»ąey rozprawont sędiJa ".lePński, 
po nader wyczerpujących obronach i nełpnkacfa, o- 
głosił. ie  wyrok w tej sprawi© wydany będzie 10 
maja r. b.

Tcałr i Muzyka.
Teatr W ie lk i .  D z iś  ...Cyganerj*".
Teatr Rozmaitości. Dizas i jutro „CarewicB Ale-t
Teatr Poł*ki. DzW f jutro Kupiec wenedki". 
Teatr Redut*. iDsi* i jutro „Przechodzień1*. 
Toatr Mufy. Dziś i jutro „Cierpki owoc11.
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro ..Caryca.'1'. 
Teatr Prątki. Dziś „Chat* m  wsią11.

wyraźne poęwąlcenie praw obowiązujących, że na­
wę1 przepisów o konfiskacie z roku 1835 carat nie 
zastosował, lctz arbitralni©, wbrew prawa, pogwał-

ksy'*.

Ustąpient* f .  Lerenttwłcz*. (Pan Jan ’Lorento- 
wlez ustępuj® ze stanowiska dyrektora teatrów 
miejskich.

POKWITOWANIA. ■'t!

Express Company w Chicago, tow. Stefania Żmijew­
skiego. pracownicy i pracownice sikładają, zamiasł 
kwiatów. 2000 mik.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R T B U B 7 A U
od  15 M a rc a  r .  b . w y ch o d z i pod  r e d a k c ją i

K. C z a p iń sk ie g o , i. D a sz y ń sk ie g o , T . H otów ki, Hi. M iedziatkow - 
sk ie g o , S t .  P o s n e ra  i Z. Z arem b y ,

U k aza ł s ię  N r. 10 1 z a w ie ra :
W. R zym ow ski. List otwarty do J. Paplntego. t. M. B o rsk i. W * p r a w l e  M!ędzyn«rodówkl Cr. 
A P rag ie r. K onstytucja 17 Marca, f  Stefan Żmijewski. Uwafli l i lo ta tk  . h.. Tf
„Biała rękawiczka11 Żeromskiego. C h lu st. Cudny dzień. B. S,wik N a  m a r g i n e s i e  chwńi K . i j -
żk i i w y d a w n ic tw a  « u c h  ro b o tn ic z y  zag ran loąii Kontrola Robotnicza we Wło«ech. K ro ­
n ik a  zan i an iczn a  Ż ycie k o m u n aln a . 31 K e lle s-K rau sso w a . Opieka społeczna w Samo­
rządach. Z ycte g o sp o d aro ze . Udział Polski w „Sankcjach**. Stan gospodarczy b. dzielnicy p,u. 

sklej. Kronika gospodarcza Polska i zagraniczna. Bibliografja.
W arunki p re n u m e ra ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z Pr« s y l^  70 mk.. 

Kwartalnie 20/ mk., Zagranicą podwó|p!e; w fimervce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze-
ao 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. ,  M ■

R ed ak c ja  i A ł-m in istracjaa Warszawa, Warecka 7, te!. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hoiówko przyjmuje ęodzlen u —i  pp.

PS. Numer okazowy .lryouny~ wysyła się po nadesłaniu adresu.
.  ,  v* „r  i r i , ■■wa 1,. w  i l l ' l l  ‘ 1 r Tiw>irai_ii>ś min rr w«8Hi 1

■ : ’ ■■■ ■ ■' ^  J  . i }

Sztandary Dr. Z. RostUowska
C horoby s k ó r .  * “ "••••>„»- 
nal<zy k rw i n a  sy f il is  (Wa- 
s s e rm a n ) . Z e la w *  * 4 | tal.

287-21 od 5—7

f  r o ż n e  n a p i s y  h a i i u j e  n a  1 - s z y  i  3 - s i  m a j j o
h u

P rz e ja z d  13 m . p .

Lecznica chirurgiczna 
D=: S . R u b in ro ta

od 9—10 rano i od 4—6 pp. ____

„  J a n  A ł a p i n
b. utar. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i *kórne Kró­
le w sk a  31, te l,  49-44 . 7059

PSiElIi SMlEUtó
nych kolorach numęrach nade- 

• szia. Dla stałej klijentel. cer.y 
| niskie, rt. fippei. Nalewki 23 w 
’podwórzu. S867

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y e s a jn s  o k a z ja

S p ó d n ice  angielskie M k. 2 0 0
Ż a k ie ty  damskie B 3 0 0
B luzki wełniane .  4 7 5
B luzk i batystowe .  4 7 5
S u k n ie  wełniane „  1253
K oszu le  damskie B 4 5 0

D ział folaw atnyi 
S u ró w k a  szeroka metr B 180
Madapolamy dobr. gat. „ a 2 5 0
W ełny na suknie B B 2 0 0
K orty podw. szerokości B B 180
C ajgi .  55

oraz wszelką m g s k a  k o n fe k c jg  
3 3 - e l a  Z A N D E R

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

» M  4 0  i .  ( i ł
najlepszego gatunku.

ś w ie c e  53 m k .
przy większe; i oścl rabat.

M y d la rn ia  Z ło ta  38 .

Eannofasews ty słare. złamane 
kupuję lub zamieniam na n£j- 
nowsze nagrania. Magazyn Uni­
wersalny Marszałkowska hfe 1C4, 
wprost dworca wiedeńskiego. Te- 
lefon 280-89.________________

Inhli solidnych duży wybór. Wy- 
wiill przedaję uajtaniejl Szpi- 

talna 4.
Dnrtrnt ł  fotografik Olejny ma- 
I OlllCł rek 4(0. kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.

OtSlit!. binokle, wyroby gu-
 mowe, pasy rupturo-
we, noże Gilette. Najtaniej bo 
w podwórcu erozolimska 47. _

jest do sprzedania 
nowy Angielski gar­

nitur® cenie 7(.00 mk. Wiado­
mość: Tamka 32 m. 15. o© 5—© w.

dorożkę NowomleJ-
ska 20—13- ^

miimii doskonały portre-
203  K t f  * fotogram .Zjedt

j aoozeni portre^9C! • Zioti

S p r a l a i

Roczniki „Naprzodu**
od roku IS03 oprawne są do 

sprzedania. 7844 
W iadom ość w biurze ogłoszeń

F e l ik s a  Staltera
K ra k ó w , G rodz*®  s3.

Kedaktor naczelny: dr. F. P®rł. 1 'ftbliv w dnikarai .Robotnika", Warecka 7 .Wydawca: Mada Naca. P. P. 8-


